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abił szwagra i siebie 


| Straszna zemsta za zeznania 
. Zbieg okoliczności uratował żonę od śmierci 


«n Jeszeze przed czterema la- 
ty aresztowany był i osadzo- 
ny w więzieniu złodziej zawo- 
dowy, 47-letni Antoni byż, za 
mieszkały wówczas przy ul. 
Sosnowej w. Warszawie. 
Pyż byl już wielokrotnie ka- 
rany za kradzieże, tym razem 
jednak przestępstwo jego było 
inne — współdziałał w  fał- 
szerstwie pieniędzy. Sąd ska- 
zal go uą b lat więzienia. 

Między innymi świadkiem 
w pineon byi jego szwagier 
Ludwik Sobolewski, z zawodu 
Sstukaior. 4eznama jego zde- 
cydowały o losie Pyża į przy 
€zyniły się do wyroku skazu- 
Jącego. 

. Pyż był usposobienia gwał- 
townego i mściwego, z żoną 
żył w niezgodzie i wywoływał. 
dość częste awantury, bijąc ją 
niejednokrotnię. Po skazaniu 
poprzysiągł zemstę i powie- 

ział wprost, 
ż więzienia za 
i żonę. | 
USCHŁA MU RĘKA I OPU- 

> "ŚCIŁ  WIĘŁIENIE 

,Pyż chorował na gruźlicę 
Kości. Choroba w więzieniu 
rozwinęła się jeszcze bardziej 
i wreszcie lewa ręka mu us- 
chła — stracii w niej władzę.. 
Poczynił starania o ' przedter- 
minowe zwolnienie. Prośba za 
łatwiona została przez władze 
przychylnie i w grudniu r. 
ub, zwolniono Pyża. 

“Po wyjściu z więzienia Pyż 
postanowi wziąć się do han- 
dlu, boć przecież musiał z cze 
pożyć a kraść już nie mógł, 


Je i szwagra 


o. z jedną ręką trudno mu by |. 


ło to czynić. 
„Jednocześnie zmieniła się 
dlań i zona. Wprawdzie już i 
przed skazaniem Pyżowie nie 
żyli z sobą w zgodzie, ale te- 
raz, mąż kaleka nie przedsta- 
wiał dia Pyżowej żadnej war- 
tości. Musiała pomyśleć o u- 
trzymaniu się samej i utrzy- 
rmtaniu męża, który o zapowie 
dzianej zemście nie zapominał 
ciągle o niej przypominając. 
SZWAGIER, ŚMIERTELNY 
WRÓG 


(Pyżowa teraz żyła 'w większej 
Eronieżui z braćmi, których miała 

wóch, a z których. jeden, Ludwik, 
był właśnie śmiertelnym, wrogiem 
Pyża. Mimo to Pyż bywał u Sobo- 
lewskich i nawet zamieszkiwał nu 
jednego z nich przy. ul. Grójeckiej 
63 po zlikwidowaniu mieszkania na 
Sosnowej. Pieniądze, uzyskane z 
likwidacji mieszkania Żyż oboócił 
na założenie składu węgla przy: ul. 
Leszo '105. , i 

"Trzeba dodać, ‘że Pyżowa jeszcze 
podczas pobytu męża w więzieniu 
założyła ` przy ul. Ogrodowej 46 
dem, schadzek i utrzymuje go do- 
tychczas. Dom schadzek dawał jej 
dobie dochody, z. xtórych czerpał 
i Pyż, bowiem skład węgła nie då- 
wał mu tyle zysku, ile potrzebował 
na ciągłe hulanki ze złodziejami, z 
którymi jednak łączności nie. zry- 
wał, Może te dochody ze strony 
żóny łagodziły: temperament akn 
> dlatego zemstę swoją odkładał, 


Platery i nakrycia siołowe z najlepszych fabryk 


er wj zi 


ście panował zupełny spokój. 


Pyżowa sądziła nawet, że o. zapo- 
Wwiedzianej zemście ANIE Di 
RZYGOTOWANIE DO 
ZBRODNI | 
Ale w 6statnich czasach 
stawała się coraz gorsza. 
odmawiała mężowi pieniędzy, o któ 


caczą 


re się ciągle upominał. Awantury 


w domu na tem tle stawały się co- 
raz częstsze. Wreszcie któregoś dnia 
Pyżowa zobaczyła u mężu rewol- 
wer. Pyż nawet pokazał jej broń, 
mówiąc, że to na nią i na jej braci. 
Pyżowa pośpieszyła do policji, mel- 
dując o posiadaniu przez jej męża 
broni i grożbie zabójstwa. Pyż wie- 
dział o tem i nie czekał aż policja 
doń przyjdzie i bróń mu odbierze, 
ale przyviapiť do działania. 
czoraj nad wieczorem po- 
szedł na Żelazną 89, gdzie 
mieszkał Ludwik Sobolewski 


= 


Według „doniesień włoskich, one- 
gdaj o godz. 23-63 przednie straże 
włoskie dotarły do Makalle, W pas- 

» 
między wycofującemi się wojskami 
abisynskiemi a ludnością doszło do 
krwawych starć, ponieważ żołnierze 
chcieli rabować dobytek mieszkań- 
ców, Przednie straże włoskie po- 
witane zostaly przez ludność białe- 
mi eh oka Bik 

W dmiu wczorajszym wojska wło- 
skle wypoczywaly. Podjęcie marszu 
nastąpic ma dziś 6 świcie. Na tyłach 
wre. gorączkowa praca. Wykopano 
wielką ilość  studzien, założono. pum- 
py oraz zbudowano zbiorniki nt wo- 
dę. Równie szybko posuwa się budo- 
wa- dróg, ` pA K AR 
ZACIEKŁE WALKI 

W OGĄDENIE 


„Żródła niemieckie donoszą z Ad- 
dis-Abeby, że według «meldunków 
z frontu .Ogadenu, Włosi nacierają 
dalej w kierunku Webbe — Szibeli. 
Walki mają cliarakier bardzo za- 
ciekły, Dwa włoskie samoloty bom- 


bowe, które przelatywały nisko nad 


yżowa:. 


z żoną Janiną, z którą ożenił 
się przed po rokiem, Jest ona 
właścicielką pralni (Żelazna 
80).. Pyż przyczaił się przed 
bramą domu Sobolewskiego. 
Szwagier jęgo właśnie wy- 
szedł z pralni naprzeciwko, 
niosąc w papierze Po dò re- 
peracji pieca w swem prywat- 
nem mieszkaniu. Pyż przywi- 
tał się z nim, ale zaledwie So- 
bolewski odeń się odwrócił, 
by odejść, Pyż dobył rewol- 
weru i strzelił. Kula ugodziła 
Sobolewskiego w głowę. Ran- 
ny, który ostatnio z powodu 
braku pracy w zawodzie sztu- 
katorskim, truduił się spra- 


linjami abisyńskiemi, zostały ze- 
strzelone. Jeden! z tych «aparatów 
'eksplodował w powietrzu, drugi zaš 
dopiera peT uderzeniu. o. ziemię. 
Wszyscy lotnicy ponieśli śmierć. 
Na froncie północnym toczą się 
dalsze wałki w okolicach Makalle. 


Wiadomości z 
NIEMCY GÓRĄ W KŁAJPEDZIE 
Węzpraj odbyło się pierwsze po- 
stedzenie nowowybranego sejmiku 
kłajpedzkiego, na którem dokonana 
wyboru prezydjum. Ani jeden przed 
stawiciel mniejszości litewskiej nie 
wszedł w sklad prezydjum, lecz je- 
dynie Niemcy. 
DOM WYLECIAŁ W POWIETRZE 
W Chossy les Mines (t'rancja) w 
jednym z domów nastąpiła eksplo 
zja 20 funtów prochu. Cały dom 
został zniszczony, 3 osoby straciły 
życie. 
ROZSZERZENIE SANKCYJ 
„Wczoraj obradował 'w Genewie 
komitet 18-tu, który. postanowił roz 


- Wydobyto skarb Menelika 


„PARYŻ, PAT. Korespondent 
„Jntransigeant* donosi z Ad. 
dis Abeby: W dniu wczoraj- 
Szym przystąpiono do wydo- 
bycia skarbu cesarza Meneli- 
ka, który umierając wydał 
specjalne zarządzenia odno- 
śnie tego skarbu. 


Skarb ten był złóżony w po- 
dziemiach mauzoleum Mene- 
lika i miał być użyty tylko w 
razie rzeczywistego niebezpie 


czeństwa, grożącego państwu. 
Ażeby dostać się do wnętrza 
podziemi, trzeba było wysą- 
dzić dynamitem dwoje żelaz- 
nych drzwi grubości 40 cm. 

Według wiadomości oficjal 
nych, skarb cesarza Menelika 
wynosi 8 miljonów talarów 
Marji Teresy, czyli około 40 
miljonów franków, prócz te- 
o zawiera sztaby złota, sre- 
ora i' platyny wartości 135 
miljonów franków, 


- Potwoma zbrodnia w Łucku 


,Onegdaj wieczorem doko- 
nana została w Łucku potwor 
na zbrodnia. Niejaki Zygmunt 
Misiuk zastrzelił z rewolweru 
urzędniczkę poczty w Krze- 
mieńcu Kiczyłkową, żonę kie 
rownika urzędu: pocztowego 
w Korcu Dołęwską oraz -zra- 


nił 13-to letnią córkę Dołow- 
skiej, lrraę, W środę rano 
sprawca zbrodni sam popełnił 
samobójstwo. 

Władze sądowe i policyjne 
prowadzą energiczne docho- 
dzenie, celem wyjaśnienią po- 
wodów dramatu. 


wami licytacyjnemi, 
bruk, brocząe krwią. 
ZAMACH NA ŻONĘ 
Pyż, nie patrząc na ofiarę, 
pośpiesznym krokiem udał się 
na Ogrodową 46, ażeby zabić 


padł na | Ogrodowej zastąpili mn dro» 


ge policjanci. Pyż skierował 
uię rewolweru w usta i strze+ 
lił dwukrotnie, zabijając się 
na miejscu. Ps: 
Do ranionego Sobolewskie- 


żonę. Ale na ulicy już powstał |go wezwano . Pogotowie Rą- 


alarm. Krzyki spowodowały, 


że Pyżowa wyjrzała oknem z|do' sżpitala św. Ducha, g 


domu schadzek i widzące w 
podwórzu biegnącego męża, 
domyśliła się, że stało się nie- 
szczęście i zamknęła drzwi. 
Pyż dobijał się napróżno, wre 
szcie, chcąc się ratować, wy- 
biegł na ulicę i począł uciekać 
w kierunku ul. Wroniej. 
Przed domem Nr. 48 na ul. 


Wojska włoskie zajęły M 


- Żołmierze ras Seyuma złożyli przysięgę, że zginą, a nie ustąpią 


Według doniesień koresponden- 
tów francuskich, komunikat ogło- 
jszony w, Addis-Ahebię robi wraże- 
nie, że kierownicze sfery abisyń- 


skie oczekują silnego natarcia wło- , doradcy wojskowego ras 


skiego na frontach północnym i po- 
ludniowym. 


całego świata 
szerzyć listę, produktów, których 
wywóz do Włoch jest wzbroniony. 
Dodatkowa lista obejmuje  naftę, 
żelazo, stal i węgiel . 
ANGLICY RS OBÓZ DLA 
OW 


JENCO 


Dziennik egipski „Achram” po- 
twierdza pogłoski o budowaniu 
przez Anglików wielkiego obozu 
jeńców w Bir-el-Abd, stacji na zak 
kolejowej Kair — Jerozolima w pół- 
nocnej części ye Synajskie- 
go. bir-el-Abd zamieszkały jest 
»rzez niewielką liczbę Beduinów i 
leży na pustyni. 

~ ŚLUB KRÓLEWICZA 

Wczórej w godzinach rannych w 
prywatnej kapiicy pałacu Buckin- 
ghamskiego' EA się w obecności 
członków angielskiej rodziny królew 
skiej i państwa młodych — ślub ks, 
Gloucester z lady Alice Douglas 
Scott. Poza tem na uroczystości tej 
byli obecni — królowa Norwegii, 
następca tronu szwedzkiego z mał- 
żonką oraz król Grecji Jerzy Il-gi. 


tunkowe, które przewiozło go 
ie 
w poczekalni zmarł. i 


| KONKURS FILMOWY 


„Ostatnich Wiadomości" 


Głosuję na 
kandydata 


NSE 


Źródła francuskie "omuniknfą A 
Addis:Abeby, iż wybortowe oddziały 
wojsk zajmują. linje; na północ 
Makalle, gdzie pod kierownictwem 
as Sęyumą — 
b. pułkownika rosyjskiego Korni- 
wałowa, zbudowane nowoczesne 
schrony. Duch tych 'wojsk jest zna- 
komity, Żołnierze złożyć mieli przy- 
sięgę, że raczej umrą, niż. ustąpią 
choćby piędź terytorjum lub pod- 
dadzą się. f ' 

Wiadomości otrzymane z Addis 
Abeby stwierdzają, że wojska abi- 
syńskie nie opuściły Makalle. Wła- 
dze wojskowe oświądczają, że urmje 
północne stosują się ściśle do otrzy- 
manych rozkazów, wciągając nieprzy, 
jaciela w głąb kraju bez bitwy i 
przedłużają w ten' sposób włoskie 
linje komunikacyjne. 


Sesja nadzwyczajna 
Sejmu i Senatu zamknięta 


W dniu wczorajszym szeł 
Biura Prawnego Prezydjum 
Rady Ministrów p. Wł. Paczo- 
ski doręczył pp. marszałkom 
Senatu i Sejmu zarządzenie 
P. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej o zamknięciu sesji nad- 
zwyczajnej Senatu i Sejmu. 


TEKE WINE TRZE ZOZ DO Z CAYTU SZEW TRZE TW FK ES ZO 


Karpiński i Rogalski — lecą dalej 


poprzez mgły i 


Z Akyab, w Indjach Wschod 
nich donoszą, że lotnicy pol- 
scy — mjr. Karpiński i inż. Ro 
galski — podjęli dalszy lot do 
Australji, po kilkudniowej 
przerwie, spowodowanej fa- 
talnemi warunkami pogody. 

Jakkolwiek biuletyn pogo- 
dy, nie przewidywał gwałtow- 
nych burz na szlaku: Indje — 
Sjam, lotnicy napotkali w 
drodze — w środę ubiegłą — 
niskie i groźne chmury nad 
łańcuchem górskim wzdłuż 
zatoki Benzalskiei i dlatego 


w firmie sæ eE NITH’ ul. Sieradzka 2. 


ulewne deszcze 


woleli zboczyć i skierowali 
się na zatokę do Rangoonu 
w Sjamie. 

I tu jednak napotkano na 
gęstą mgłę i ulewne deszcze. 
Samolot szedł t.. zw. „ślep 1 
lotem“, jakkolwiek z szybko- 
ścią przeciętną 170 kra. na go- 
dzinę. = i 
W Rangoonie lądowanie wy- 
padło na godz. 4 po południu, 
w: warunkach trudnych, bo 
lotnisko było zalane wodą 
deszczową. Jednakże lotnicy 
polscy. ladora szczęśliwie 


najtaniej nabyć można 


Str. 2 
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JAK TO BYŁO.. 
(wspomnienia pijanego). 

Jak to było, dobrze nie pa- 
miętam. Tylko tyle wiem, że 
najpierw sam szedłem ulicą, 
a potem spotkałem kolegę Ja- 
sia i szliśmy dalej we dwóch. 

„Ale czy bylem pijany, czy 
nie — tego nie pamiętam. 

Potem Jasio wziął mnie pod 
pachę i przeszliśmy na drugą 
stronę ulicy, a później wróci- 
liśmy na tę samą stronę i jesz- 
cze raz, i jeszcze raz... Ale 
jaką cholerę żeśmy tak łazili, 
tego nie powiem, bo nie pamię- 
tam. 
„ Aż wreszcie Janek otworzył 
jakieś drzwi i pchamy ię do 
środka. 

Pod ścianą bufet stał, a na 
bufecie leżał śledź. 2 

— Restauracja — powiada 
Jasio, wali prosto do bufetu i 
podaje mi śledzia, Wzięłem 
się do jedzenia, zaczęłem od 
głowy, ale ogona już nie pa- 
miętam, 

A Jasio ciągnie mnie na sa: 


lę. 

— Co będziesz — mówi — 
na stojąco jeść! Siadamy przy 
stoliku. 

Poszliśmy. Daleko nie było, 
tylko że na drodze krzesła 
stały. i musieliśmy wszyst 
ko na bok poodsuwać, żeby 
się do stolika dopchać, 
„, A jedno krzesełko musiałem 
dwa razy kopnąć, żeby z dro- 
gi zeszło, bo nie chciało i jesz 
cze policją groziło, 

Ale czy to na pewno było 
krzesełko tego nie powiem, bo 
nie pamiętam. 

Dopchaliśmy sg. do stolika 
— stolik zajęty. Starszy pan 
przy nim siedzi. Więc prosi- 
my, żę nam pozwolił się 
przysiąść. . 

Dopiero nam zaczął tłuma- 
czyć, że tu nie knajpa, tylko 
kursy wieczorowe dla doro- 
słych, że on jest profesor, a 
na krzesełkach słuchacze sie: 


z 
A śledź, co go zjadłem, na 
oknie w korytarzu stał, bo go 
> wożny na kolację odsta 
wił. 
Jakim sposobem z tych kur 
sów szedłem nie pamię- 
tam. Tyle wiem, że się w praw 
dziwej knajpie znalazłem, 
jeszcze trzec acetów przy 
manie siedziało, a Janek przed 
kelnerką klęczał, miłość jej 
wyznawał, rękami objął i ca- 
łował, Ale w co tego nie po- 
wiem, bo nie pamiętam. 
Potem usiadl przy nas i 
wszyscyśmy się w pięciu po- 
pł i, że wódka to nasz naj 
większy wróg. 
A że wrogom trzeba wyba- 
czać, więc i myśmy wódce 
przebączyli, kieliszki potłukli 
i kazali sobie do szklanek na 
lewać. 
Potem wyszliśmy na ulicę i 
zaczęli się do domu odprowa- 
dzać. Jeden z nas pięciu na 
Bugaju mieszkał, ale jakeśmy 
po Sadie zaleźli, żaden nie 
miętał, który. 
Dopiero jakaś kobieta z o- 
kna się wychyliła i zaczęła 
kląć. 
— Dranie, moczymordy! 
Męża mi spili! O ja nieszczę- 
śliwa. 
Więc powiadam jej: 
— Niech paniusia nie pła- 
cze, tylko zejdzie nadół i zo- 
baczy, który tu z nas jest pa- 
ninym mężem. Bo my nie pa- 
miętamy. 
Baba się uparła i nie chciała 
zejść. Więc wszyscy uradzili, 
że ja jestem mężem, bo najsi 
niejszy jestem i dam babie ra 


dę. 
Nie mogłem sobie przypo- 
mnieĉ, żebym kiedy ślub brał, 


— 
| ai ie ae 
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List, który poniżej zamiesz- 
czamy, nie wymaga uzu 
nień. W słowach prostych i 
szczerych wypowiada niedolę 
ucznia rzemieślniczego i woła 
donośnym głosem o naprawę 
stosunków w tej dziedzinie 
rzemiosła. Nasz WRAZ 
pisze: 

Szanowny Panie Redaktorze! 


3 mil 


Nasz świał jest światem nę- 
dzarzy i samobójców! Mimo 
całego wielkiego postępu tech- 
niki, mimo EATE zdoby- 
czy społecznych, rzekomo za- 
bezpieczających ludzi przed 
głodem, chorobami i nędzą 
wieku starczego — w ciągu ro- 
ku ubiegłego — 1954 — 

umarło z głodu lub niedoży- 


Policja budapeszteńska zas 
uważyła, że od dłuższego cza- 
su przed ubikacją, mieszczą: 
cą się na ulicy Wietznera, pa- 
nuje wielkie ożywienie. Za- 
jeżdżały tam eleganckie auta, 
z których wysiadali wytworni 
panowie, wchodzili do ubika- 
cji i przez dłuższy czas stam- 
tąd nie wracali. To wydało się 
władzom podejrzane. Zatrzy- 
mano kobietę, która strzegla 
ubikacji i przesłuchano ją. W 
krzyżowym ogniu pytań wy» 

a tajemnicę tej ubikacji. 
Z ubikacji prowadziły że- 
lazne schody do podziemia, w 


ny. Pokoje były tam urządzo- 
ne z przepychem i lokal cie- 
szył się wielkiem powodze- 
niem wśród bogatszych 
warstw ludności. 

Policja udała się do pod- 
ziemnego lokalu i spotkała 


ale jak koledzy uradzili, że to 
moja żona, to niema gadania. 
Poszedłem. 
Jak kobiecina mnie zoba- 
czyła i, że się do snu rozbie- 
ram, zemdlała ze strachu i za 
częła krzyczeć, że jej duszno. 
Więc złapałem ją wpół i wy- 
sadziłem za okno, żeby powie: 
trza nabrała, 
A ona jak nie wrzaśnie. 
— Puszczaj łobuzie, pusz- 


wa 

lidzę, że kobieta zdenerwo 
wana, nie chciałem się z nią 
spierać, więc ustąpiłem i odra 
zu ją puściłem. 

leciała z trzeciego piętra 
na łeb, na szyję. 

potem się ubrałem i po- 
szedłem do komisarjatu, żeby 
zameldować, że kobietę zabi- 
łem. Kajdanki mi założyli i 
zamknęli w celi. 

Dopiero po godzinie przyle 
ciał przodownik i na mnie 
wsiadł, że władzę w błąd wpro 
wadzam. Bo nie da EGO 
z okna wyrzuciłem tylko po: 
duszkę.  Spłakałem się ze 
wstydu za taką pomyłkę i że- 
by policja nie myślała, że ofia 
ra jestem, piec na drobne ka- 
wałki rozebrałem, 


Czy tego dnia byłem pija- 
ny, czy nie? Pytam się samego 
siebie. Ale nie wiem, bo nie 


pamiętam. 
Napoleon Sadek, 


Trybuna PREA E | 
-.|FPFacić za dobrą nauke 


Na list pana kryjącego się pod|mu mypomiedzeniu 
inicjałami „M, F. Fryzjer”, wypomia- | czemu nie śmiem roątpić. Mojem zda- 


e 


898) 


dającego się na temaf: „Czy należy 
płacić za naukę m marsztatach rze- 
mieślniczych?' pragnę i ja zabrać w 
tej sprawie glos 4 mypomiedzieć to 
co mnie boli, jako pracornika ro 
tym fachu, i jako byłego UCZNIA. 
„Szanowny Panie M. F. Fryzjer“. 
Pisze Pan: „Mogę szkolić ucznióm, 
ale dlaczego mam to robić darmo?" 
Bardzo dobrze Pan się wypowiedział. 
W tym jednak wypadku o ile Pan i 
firma Szanownego Pana zupełnie te- 
odpomiada, © 


wienia — dwa miljony i 400 
tysięcy ludzi, a z tych samych 
powodów braku środków do 
życia — popełniło samobój- 
stwo przeszło miljon i 200 ty- 
sięcy osób w różnych krajach 
świata. 

Dalej dowiadujemy się, że 
na dwa miljardy ludzi na kuli 
ziemskiej — tylko 500 miljo- 


tam 9 dziewcząt w wieku po- 
niżej lat 14 i około 50 doro- 
słych mężczyzn. Mężczyzn za 
trzymano i przesłuchano. Oka 
zało się, że wśród nich znajdo- 
wało się kilka wybitnych oso 
bistości Budapesztu, 

W dalszem dochodzeniu wy 
kryto, że na liście stałych go- 
ści „zakładu znajdowało się 
aż 150 osób, z, najlepszych 
sier. Właścicielami tego szcze- 
gólnego „salonu”* jest pewne 
maiżeństwo, posiadające w 
centrum miasta : wspaniałe 
mieszkanie, w którem wieczo* 


u. 


niem, to wyszkolenie ucznia zależy 
nietylko od pryncypała, ale mięcej 


zależy od pracowników pracujących 


m tej firmie i od opinji, jaką firma 
się cieszy, bo czegoż może się uczeń 
nauczyć m firmie, położonej rna 
na peryferjach, lub gdzieś na głuchej 
prowincji? 

Za naukę nie płaciłem, ale co się 
nauczyłem, to nie wiem czy i za za- 
płatąbym _ się czegoś mięcej toy- 
uczył?.. Dostawszy się na tę naukę 
(lepiejbym tego dnia nie doczekał!) 
zacząłem od noszenia wódki pryn- 


Te liczby sq straszne? 


jony i 600 tysiecy 


umarïo z nędzy 


nów ma z czego żyć, a nawet 
żyje dostatnio. 
atem — na 4 ludzi — 3-ch 

przeznaczonych jest ma po- 
wolne konanie z głodu. 

Takie są cyfry nędzy i do- 
statku ludzkiego, opracowane 

rzez Biuro Pracy Ligi Naro- 

ów w Genewie. Źródło jest 
wiarogodne! 


Niesamowita afera erotyczna 


w którą zamieszane są osoby z towarzystwa węgierskiego 


To małżeństwo O te 
go rodzaju przedsiębiorstwo 
nietylko w stolicy Węgier, 
lecz również we wszystkich 
światowych miejscowościach 
kąpielowych. 
olicja zdołała poza tem u- 
stalić, że w podziemnym zakła 
dzie istniał potajemny klub 
ge hazardowych. Wiadze w 
alszym ciągu prowadzą do- 
chodzenie w tej sensacyjnej 
sprawie, a cały Budapeszt ź na 
pięciem czeka na wynik śledz 
twa, pragnąc wiedzieć kto 
jeszcze z wybiinych osobisto- 


rami zbiera się elita Budapesz | ści jest wmieszany w tę brud 
którem urządzono dom publicz | t a 


ną aferę. 


Dyktatura Ministerstwa Skarbu? 


Sensacyjny projekt wicepremjera Kwiatkowskiego 


Posiedzenie Komitetu Eko- 
nomicznego Rady Ministrów 
trwało wczoraj do północy. 
Rozpatrywano sprawę dekre- 
tów oszczędnościowych, które 
będą wydane w przyszłym ty- 
godniu. 

Dotychczas nie została jesz- 
cze ustalona ostateczna skala 
nowych podatków. Obliczenia, 
podawane przez prasę, nie od- 
powiadają ścisłości. lstnieje 
np. projekt, by najniższą kate 
gorję pracowników opodatko- 
wać jedynie w mysokości 4%. 
Prace nad przygotowaniem de 
kretów trwają nadal w Mini- 
sterstwie Skarbu. 


Rozeszła się wczoraj pogło- 
ska, że wicepremjer Kwiatkow 
ski zamierza wprowadzić kon- 
troleróro Ministerstwa Skarbu 
dù mszysikich ministerstro, któ 
rych zadaniem będzie opinjo- 
wanie wszystkich wniosków o 
kredyty poszczególnych resor- 
tów. Plan taki ma na celu pil- 
nowanie celowości rmoydatkóro 
wszystkich ministerstw i utrzy 
manie równowagi budżetowej, 
(zy projekt ten zostanie wpre- 
wadzony w życie, niewiadomo, 
gdyż ministrowie będą mogli 
się w nim dopatrzyć niemal 
cyktalury Ministra Skarbu, 

W kołach politycznych utrzy 


ZAKŁAD POŁOŻNICZY 


D-ra KAMIŃSKIEGO 
Nowogrodzka 20 


Porody Operacje kobiece 


|» 


muje się uporczywie pogłoska, 
że micepremjer  Kmiatkoroski 
przystąpi niebaroem do znosze 
nia urzędóro, które są zbędne, 
by na tej drodze otrzymać no- 
we oszczędności budżetowe. 


Prace te jednak będą mogly |; 


być przeprowadzone po ukaza 
niu się pierwszych dekretów. 


Dr. J. SZERMAN 
Chor. kobieca i ciąży 


Elektoralna 11, tel. 636-68, godz, 4 — 8, | SAŚ8 


cypałomi, pracownikom no i klien- 
tom, a bez tega nie było, żebym prócz 
reszty pozostalej od módki nie do- 
stał kieliszka za drogę (miałem lat 
16). 

Poza tem pani pryncypałorej roę* 
gla przynieść musiałem ze składu, 
drzewa urąbać, służącej bielizne po» 
móc mieszać, gdy myła podłogę cięż- 
sze meble przesuwać, jednem slos 
rem bylem „młodszym do roszyst* 
kiego”. I tak minęły 3 l:'a. 

Pan pryncypał był gościem r in- 
teresie, gdyż pracował na rządowej 
posadzce, moięc ja zależny bylem my- 
łącznie od panóro pracownikóm, któ+ 
rzy, nie mając roboty ro chrailach; 
molnych uprzyjemniali je sobie przez 
rzucanie mi za kołnierz niedopatkóm, 
zmuszaniem mnie do mecowania brzy 
tero myszczerbionych, a przynoszo- 
nych przez nich £. j. praconikóro 
od swoich znajomych i kolegów, Krót 
ko mómiąc praktyka odbywała się 
„normalnie“, 

Po przebyciu 2 i pół roku m takiej 
nauce zostałem mysłany do brata 
mego pryncypała na prowincję da 
marego miasteczka, U nomego pryn- 
cypała Prem peronie 2 miesiące i to 
przez połorę tego czasu strzygliśmy 
bez nożyczek, bo pan pryncypał zgu+ 
bił gdzieś nożyczki, jak poszedł się 
kąpać z jakąś kobietką, a w zakła- 
dzie była tylko jedna para nożyczek. 
Wkońcu był zmuszony sprzedać in- 
teres, który od niego kupił pewien 
pan, zwolniony ze służby policyjnej. 
Przedtem służył m baonie sanitar- 
nym i tam się nauczył troszkę strzyc, 
mięć m mniemaniu własnem miał kwa 
lifikacje na fryzjera.. Śrieży pan, 
który się kazał pryncypalem tytus 
łomwać, zabrał się do dziela. Czy my- 
obraża kto sobie taką firmę, m któ- 
rej są dwaj ludzie: jeden nie umie 
nic, i drugi jeszcze mniej? Niestety, 
ro 1927 roku piekarz mógł być kraro* 
cem, a krawiec piekarzem. 

Pytam mięc, czy może taki „pan 
szef" żądać zapłaty za naukę (a fa- 
kich jest dziesiątki), czy nie? Ja się 
niczego nie nauczylem, a mój kole- 
ga, z którym razem mstąpiliśmy do 
praktyki, Marjan Nawrot jest pierro- 
szą šilą m zawodzie fryzjerskim, a 
ja co? Jak to ludzie mówią — „ko- 
za nie kydło”. Tak i ja nie mam się 
ze stooją Kmalifikacją za fryzjera, 

OQd'5 lat pozostaję bez pracy i be- 
dę musiał udać się do P. K. U. o zmia 
nę zaumodu, bo w takim zakładzie 
pracomać, co się na życie nie zaro- 
bi, to nie chcę, a do lepszej firmy 
nie posiadam odpowiedniej Kwali- 
fikacji. 

Więc, mojem zdaniem, żądać ZA- 
PŁATY mogą firmy odporoiednie, m 
których pracują pierroszorzędne si« 
ły fachowe. - 

Niech hasłem każdego rzemieślni: 
ka będzie: Brać pieniądze, ale dać 
naukęł 
Pozostaje z poważaniem dla każdega 

fachu 


M. H. (Warszaroa). 


Społeczeństwo nie szczędzi ofiar 


na pomnik Marsz. Piłsudskiego 


W środę dnia 5 b. m. odbyło się 
posiedzenie stołecznego komitetu bu- 
dowy pomnika Marszałka Józefa Pił 
sudskiego. 

Przewodniczący po zagajeniu udzie 
lił głosu sekretarzowi mgr. Boerne- 
rowi, który złożył sprawozdania z 
popreedmiegs posiedzenia oraz z do- 

onanych prac. Następnie obecni na 
posiedzeniu przedstawiciele poszcze-. 
gólnych organizacyj społecznych oraz 
zawodowych w imieniu reprezento- 
wanych przez siebie organizacyj zło 
żyli oświadczenia o przystąpieniu do 
prac komitetu. 

P. Gliszczyńska w imieniu związ- 
ków zawodowych pracowników fi- 
pomwe: (Centrala Zjednoczenia 

lasowych Związków Zawodowych, 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawo- 
dowe, Warszawska Okręgowa Rada 
Zawodowa Z. Z, Z. oraz Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie) zawiadomiła, że 
związki te wydały odezwę w 300 
tysięcach egzemplarzy do robotników 
warszawskich 4 wezwaniem ofiaro- 
wania dowolnych składek na fundusz 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego. 


DOK DRZE N. «M 


Prezes Brun w imieniu związków 
pracodawców zawiadomił zebranych, 
że rozesłano 45 tysięcy imiennych li- 
stów do członków zrzeszonych z we» 
zwaniem poparcia komitetu. Podobne 
zawiadomienia złożyli przedstawicie 
le związków właścicieli nieruchomo» 
ści, Unji Pracowników Umysłowych, 
sądowników oraz Rodziny Urzędni- 
czej. 


Przewodniczący dyrektor Garbu- 
siński stwierdził, że prace przygoło- 
wawcze zostały ukończone i obecnie 
wkraczamy w okres zeakzacjh ma- 
jącej na celu dotarcie do społeczeń- 
stwa zorganizowanego. Ten okres 
zbiórki zakończy się zapewnie jesz- 
cze w bieżącym miesiącu, tak.że w 


przyszłym przystąpić będzie można 
do zbiórki wśród  najszerszych 
warstw, 


Dyrektor Garbusiński zaznaczył, że 
mimo ciężkiej sytuacji gospodarczej 
ludzie chętnie składają ari na 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego, co jest dowodem przymiąza- 
nia społeczeństwa do Marszałka Pil- 
sudskiego, 


=J 


Jamusz Popiel 
faje 


i IL. 

,. Wskrzeszanie martwego ser- 
<a, RW głowy i innych 
organów, były to pierwsze 
kroki w walce ze śmiercią. - 

Następnem zkołei wielkiem 
zwycięstwem cziowieka, było 
przywrócenie do życia całego 
organizmu.  Zrczumiałe, że 
chodziło tu narazie o organizm 
nie ludzki, a zwierzęcy. 

t MARTWE KRÓLIKI — 
Lale W OŻYDY: 

! Czynu tego dokonał uczony 
Winterstein. Zabił on w swem 
laboratorjum królika,' poczem 
niezwłocznie wprowadził do 
jego ciała odpowiednio'spre- 
Pay płyn. 

Efekt był natychmiastowy. 
Królik ożył i zdechł ponownie 
dopiero po kilku godzińadh. 

Zachęcony - powodzeniem 
Winterstein począi przepro- 
wadzać coraz te nowe ekspet 
rymenty, Dusil, zamraża lub 
trut króliki i świnki. momies 
a nusiępnie przywraca! je do 
życia. idas z morskich świ- 
nek, zamrożona i wskrzeszona 
dopiero w pół godziny po 
śmierci, żyła juszcze przez 
dwa tygodnie! 

CZŁOWIEK, | 
ŁATANY TRUŁEM. 

Już obecnie nauka potrafi 
wyrwać z pazurów śmierci po- 
szczególne części ciała ludz- 
kiego. Umiejętność ta dutuje 
się od pewnego wypadku w 
czasie wojny światowej. 

Byio to we Francji, w miej- 
scowości Anne. ” 

-Toczyta się bitwa z Niemca- 
mi. jan Duclos i Karol Cha- 
briec, ukryci w krzewach, ob- 

lugiwali karabin maszyno- 
wy, gdy naraz granat niemiec- 
ki pęki ze straszliwym hukiem 

o krok przed nimi. Jan Duclos 
zdolał zauważyć jeszcze, że 
znikły wszystkie palce jego 
lewej ręki, poczem straci 
przytomność. 

Ocknął się dopiero w laza- 
recie. Lewą rękę miał obunda- 
żowaną, ale z pod biatego 
płótna wyglądały końce pal- 


ców. 
— Doktorze! zawałał 
z wysiłkiem, ujrzawszy prze- 
chodzącego chirurga Bergera. 
— Gdzie jest Karol? ! ską. 
te palceć Przecież granat mi 
je urwał. NIKLU: 
Chirurg spojrzai na chore- 
go ze współczuciem: 24) 
— Karol... nie żyje. A te pal- 
ce -- to właśnie jego pe.ce. 
„ Duclos począł zrywać z sie- 
bie bandaże. 
*— Nie chcę' trupich pal- 
chę! — krzyczał. — Zabierzcie 
jel : RUA 
- Łegodną: perswazją uspo- 
koil lekarz gorączkującego 
Duclosa. ` 
* Żyje on do dziś dnia. Posia- 
da Szy ENE pięć palców u le- 
wej ręki. Wprawdzie nie wła- 
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'CHORE NERKI 
- to zepsute filtry organizmu 
' Oddają bowiem one pęcherzowi 
mocz żie przefiltrowany, wpiywając 
przez te na zatrucie organizmu 
wskutek niewydalania zeń szkodli- 
wych substancyj. Zioła Magistra 
Wolskiego © „Urosa”, , zawierające 
rzadką roślinę: epa ln, Ortósipho- 
niae o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcyjnych pobudzają nerki 
dó prawidłowega działania. Stosują 
eie. przy: cierpieniach nerek, miedni- 
uzok. nerkowych, iwa i wszel- 
kich-dolegliwosciach dróg. moczo- 
wych. Y 

Zioła ze znak. ochr. „Urosa“ do 
nabycia w aptekach i.drogerjach 
(«kladach aptecznych). A 

Wytwórnia Magister ©. WOLSKI, 
+ Warszawa. Złota 14 m.'i. —. 
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da niemi, ale:zato nie jest ze- 
tzpecaliy, MEARNS | 
'W ten to podon, palce zmar- 
łego człowieka : wyrwane zo- 
stały po raz pierwszy z objęć 
śmierci i żyją. | , 
Dzisiaj, wyżej opisany wy- 
padek, nie byłby niczem nad- 
zwyczajnem. Umiemy już bo- 
wiem .wszczepiać żywym lu- 
dziom nietylko części trupów, 
ale również organy żywych 
ludzi, a także zwierząt. 
Odmładzamy starych ludzi 
zapomocą zwierzęcych gruczo- 
tów. płciowych, , rozwijamy 
kretynów zapomocą odpowied 
nich organów małpich... Każ- 
dy dzień przyuosi nowy wy- 
nałazek w tej dziedzinie. . 


MURZYN ŁATANY BIAŁĄ 
daję i T Hila 


t a WY? yN „$U 

Wypadek ten miał miejsce 
również w „czasie . wielkiej 
wojny., Czarny żołnierz tran- 
cuski przybył do szpitala z.po- 
liczkiem obdartym ze skóry i 
chirurg pokrył mu ranę skórą 
rza zmarłego £uropejczy- 
cą. . " 

Rzecz ciekawa, że po pew- 
nym czasie biały pat na po- 
liczku zczerwięniał i upodob- 
nił się do reszty skóry. 

Zdarzył się również wypa- 
dek, że białemu wszczepiono 


kawał skóry murzyńskiej. 
Skóra ta po pewnym czasie -— 
zbielała! l 


_ Wszczepiona skóra zachowu 
je niekiedy swoje dawne 
właściwości, na co wskazuje 
poniższy fakt; > 
Osiemnastoletnia dziewczy- 


na w Budapeszcie odniosła ra- 


nę czola w wypadku samocho- 

owym, s ARE 
_Aby apoie oszpeceniu, 
chirurg pokrył tę ranę skórą, 
wyciętą z brzucha dziewczy- 


yy" rm, 


BYK 
Jakież było zdumienie pa- 


j|cjentki i lekarza, gdy po sze- 


ściu latach wszczepiona skóra 
zaczęla na czole tyć, tak samo, 
jak na brzuchu! Robiło to wra: 
żenie sporego guza. 

UCHO, KTORE. MOŻNA 

WYDOIĆ, 

Jeszcze ciskawsze ekspery- 
msuty wykonywane były na 
zwierzętach. - 

Przeszczepiano kości, mię- 
śnie, gruczoły... 

„W pewnym wypadku wycię- 
to zwierzęciu gruczoły mlecz- 
ne i przeniesione-je na ucho. 

DE tam doskonale, 
a po porodzie poczęły nawet 
wydzielać mleko! 


“Wielki 


Po żmudnej’ pracy komisji, 
obliczającej głosy, możemy 
dziś .podać pierwsze wyniki 
głosowamia na' kandydatów, 
z pośród których będą wybra- 
ni laureaci naszeżo konkurs 
łilmowegó. => i ja» 

Zgóry musimy uprzedzić, że 
są to. wyniki, -orjentacyjne, 
adóż głosowanie “trwa i co 
chwila następuje przegrupo- 
wanie. w zależności od napły- 
wających głosów. 3 

Dotychezaş największą licz 
bę głosów, bo 563 otrzymał 
Nr. 452. Za nim idą: Nr. 217 — 
głosów 337, Nr. 402 — głosów 
284, Nr. (52 — głosów 275, Nr. 
216 — głosów '370; Nr. 500 — 
głosów 214. „.. 12 
- Przypominamy, że dziś 
kończy się termin głosowania 
i należy się śpieszyć. z wyra- 
żeniem.swej opinji-o kandy- 


1 


R W | u 
10a IP JE" 


konkurs filmowy 
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l Bamiący ro Polsce węgierski minister Ośmiaty Balint Homan był przyjęty na audjencji u P. Prezydenta Rze. 


„czypospolitej. Na zdjęciu od lewej: minister pełnomocny Węgier de Hory, Prezydent R. P. prof. 
j ` nister. Homan,‘ róiceminister węgierskiego Min. Ośrolaty Schily, , 


ościcki, młe , 
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Duch Świętego Biurokracego w Wydziale Emerytur 


Fmeryt magistracki jest sta 
ry; a przytem i cierpliwy. Tem 
chyba tylko tłumaczy „się ten 
pozorny spokój, z jakim pe- 
tenci wydziału emerytalnego 
Zarządu Miejskiego Warsza- 
wy odprawiają swoje smutne 
obrzędy w korytarzach i po- 
czekalniach. ` 

"Idąc za nieprzerwaną falą 
staruszków, ściągających do 
Ratusza, wkraczamy cicho i 
niepostrzeżenie do mieszczą- 
cych się na pierwszeni piętrze 
biur wydziału emerytur i tąk, 
jak inni, miepytani przez niko 
go o cel przybycia, wyczeku- 
jemy przez godzinę calą w o- 
gonku wijącym się wzdłuż sie 
ni i ciemnego korytarza. 

Gdzieś w głębi większego 
pokoju, siedzi przy stoliku ele 
gancki pan w binoklach. Te- 
raz dopiero okazuje się, że 
to do niego wlaśnie żółwim 
krokiem zbliża się ten wielki 
pochód staruszków. 


— Proszę pana ja w pra- 
wie tego mojego podania, któ 
re złożyłam w zeszłym roku?.. 

— A jakież to było poda- 
nie? — zapytuje urzędnik. 

— Podanie o zaliczenie sze- 
ściu lat, których mi-przez po- 
myłkę nie zaliczono przy 
pierwszem rozpoznawaniu po- 
dania. 


TAN 


datach przy pomocy kartki 
wyborczej — kuponu, który 
drukujemy na stronie 1-ej. 

Laureaci zagrają w nowej 


i R rt 


Od p. posła mec. 
rza Szczepańskiego, otrzymali- 
śmy list, w którym prosi 0 za- 
mieszczenie wyjaśnienia, jakie 
U kąd: do Redakcji „Gońca 
Warszawskiego” i nie zostało 
zamieszczone. Wyjaśnienie to 
brzmi: | 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Od szeregu dni ukazują się m 
„Gońcu W arsżaroskim* wzmianki 0 
mojem. głosowaniu m Sejmie, oraz 0 
rzekomych uchrałach organizacyj 
pracownikór umystomwych, potępia- 
jących moje stanowisko m Sejmie. 

Oświadczam, że. wzmianki te nie 
są zgodne z prawdą, gdyż 

1-0 głosowałem za poprawką: kol. 


Lisi do Redakcji 


Włodzimie- | Krukowskiego i nie glosowałem za 


— Aha, aka! Pamiętam! To 
podanie jest w robocie! Będzie 
pani zawiadomiona — w od- 
powiednim czasie. RY, 

'— Tak, proszę pana, ale to 
się już ciągnie Recza rok, 
a panowie mi stale odpowiada 
ją, że jest „na warsztacie w 
„robocie”, „na biurku”.. Tak 
może jeszcze trwać drugi rok 
przecież. : 

— Możliwe, ale nie na to pa 
ni nie poradzę. 

— Jabym się chciała poro- 
zumieć w tej sprawie z panem 
Szackim. 

— £ panem Szackim? To nie 
możliwe! Pan Szacki w takich 
drobiazgowych sprawach nie 
przyjmuje. Do pana Szackie- 
go może pani być zameldowa 
na w sprawie bardzo ważnej, 
której ja nie mógłbym załat- 
wić. 

Petentka stoi bezradnie 
przy biurku, a tymczasem pan 
w binoklach zwraca się do na- 
stępnych petentów. | 

Laintrygowani popr SRA 
rozmową, zwracamy się do je 
nego ze staruszków i zapytu- 
jemy: 


— Któż to jest ten pan Szae 
ki? Nowy viceprezydent? 

— Nie! Jeden z urzędników, 
który osiatniemi czasy „bar- 


dzo zważniał*. Dawniej, jak 
wydział emerytalny znajdo- 


„Ostatnich Wiadomości“ 


- ‘Ostatni dzień głosowania 


komedji filmowej p. t. „Do 
dek na froncie* reżyserji M. 
Waszyńskiego z A. Dymszą 
w roli głównej. 


pełnamocnictwami, gdy popraroka 
ta upadła, 

2.0 stanomisko to moje jest znane 
organizacjom pracoroni cór umysło- 
wych roobee czego rośród organiza- 
cyj pracomwnikóro umysłorych „ nie 
było żadnej uchwały  potępiającej 
mnie, 

Najmidoczniej Redakcja 
Warszawskiego” jest stale 


„Gońca 
błędnie 


informowana co da mojej osoby, jak d 


również co do uchróał, jakie zapadają 
m organizacjach pracoronikóro umy- 
słormych, ay 
W imię prarodn proszę WPana Re. 
daktora o umieszczenie niniejszego 
sprostowania mo Smem pismie, 
Z papasan 
(—) Włodzimierz Szczepański, poseł. 


wał się w innych pomieszczę- 
niach, to pan Szacki pozwolił 
jeszcze do siebie przystąpić, 
siedział sobie za barjerką, za* 


'pPytywał grzecznie, odpowia* 


dał a teraz trudniej się do nie- 
go dostać, jak do prezydenta. 

Istotnie w końcu pokoju 
dostrzegamy na drzwiach wiel 
ką tablicę z groźnym napi» 
sem: 

„Wstęp wzbroniony”. 

Tuż pod drzwiami stoi mło- 
dy wożny i co chwila zagra” 
dza drogę petentom. ko 

— Do kogo pan? 

— Do pana Szackiego. 

— W jakiej sprawie? = “+ 

— W sprawie mojej emery* 
tury. 

— Pan Szacki w takich spra- 
wach  drobiazgowych nie 
przyjmuje. 

A tymczasem czas płynie 
bardzo szybko, gdy urzędnik 
w binokłach załatwia sprawy, 
bardzo automatycznie i ku wi- 
docznemu niezadowoleniu e- 
merytów. Na kazde zapytanie, 
dotyczące podania prośby, czy, 
odwołania, ma jedną tylko od- 
powiedź:; 408 rd ke 

— W robocie, proszę pana! 

Nie więc dziwnego, że eme- 
ryci opuszczają pokój z kląt 
wą na ustach i wylewają przed 
nami całe swoje oburzenie. 

— Jesteśmy tu wszyscy sta- 
rzy i chorowici. Pan sum do- 
brze rozumie, że tylko słabych 
podaje się do emerytury, bo 
młodzi mogą jeszcze praco- 
wać. Przychodzimy tu zawsze 
wczesnym rankiem i pokutu- 
jemy często do zakończenia 
urzędowania. Urzędnik które-, 
go pan widzi, jest kompletnie 
niezorjentowany, a właściwy, 
urzędnik od naszych spraw, 

an Szacki, jest niedostępny. 
Od czasu, jak urządzili mu 
elegancki gabinet i przydzieli- 
li własną sekretarkę, to trak- 
tuje nas wszystkich, jak m ła- 
ski, W najlepszych wypad- 
kach przyjmuje od (-ej do 
5-ej. Czasem bowiem zacznie 
przyjmować od wpół do dru- 
giej, czasem od drugiej, a cza- 
sem poprostu dowiadujemy, 
się, że przyjmować dziś nie bę- 
Zie. 

Tak to w życiu paki cznem 
wygląda „Święty Biurokracy“, 
którego sam pan premjer ra- 
dził w swem znakomitem prze- 
mówieniu, przepędzać „na czte 
ry wiatry z biur i urzędów. 
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Która z matek ma najwięcej dzieci? 


Za rekord można dostać 2 i pół miljona 


Za rok, to jest 1-go listopa- 
da 1936 roku, rozstrzygnie się 
w Toronto (Kanada) niezwy* 
kle ciekawy konkurs: która 
z mieszkanek tego miasta po 
wiła największą ilość dzieci 
w ciągu ostatnich 10 lat? 

Zagadnienie to nie interesu 
je ludności z punktu widzenia 
statystyki, lecz wyłącznie dla 
tego, że ta „najszczęśliwsza” 
matka otrzymać ma 100.000 
funtów nagrody, t. j. 2 miljo- 
ny 600.000 złotych. Tę sumę 
przeznaczył dla niej zmarły 

rzed dziewięciu laty Char- 
es Milor. 

TESTAMENT DZIWAKA. 

Co go skłoniło do urządze- 
nia tego swoistego konkursu? 

Charles Milor był samot- 
nym, bezdzietnym bogaczem, 
do którego należało wiele po 
sesyj w Toronto. Pewnego 
dnia wszczął on rozmowę z 
jedną ze swych lokatorek, 
któr zamierzał eksmitować, 
bo ód dłuższego czasu nie płaci 
ła już komornego. Była to bied 
na kobiecina, obarczona licz- 
mą rodziną. Pogróżki skąpego 
bogacza wyprowadziły ją z 
równowagi. Powiedziała mu 


kilka gorzkich słów prawdy. 

„Pan nie ma pojęcia co to 
znaczy wychowywać dzieci! 
Jak należy się troszczyć o ich 
zdrowie! Całe życie zbierał 
peanas. 

po jego 


pan tylko chciwie 
A któż będzie mia 


śmierci z tego pożytek? Nie 
ma pan dzieci, a nadomiar złe 
go, prześladuje jeszcze ludzi, 
obarczonych licznem potom- 
stwem!*. 


'Te słowa WAY bardzo 
silne wrażenie na Milorze. Za 
myślił się przez chwilę i od- 
parł lokatorce, że niebawem 
pa się, na co on zużyt- 

uje nagromadzone przez sie 
bie pieniądze. 

Jeszcze tego samego dnia 
wezwał notarjusza j spisał te- 
stament, w którym zapisał 
100.000 funtów dla matki, któ 
ra powije w ciągu 10 lat naj- 
większą ilość dzieci. Wieść o 
tem szybko rozeszła się po 
mieście, lecz nikt nie chciał 
dać temu wiary. "Dopiero po 
pewnym czasie okazało się, że 
ten datweesig, testament jest 
prawdziwy. kilka dni po 
s reż testamentu, Milor na- 
gle zmarł. Krewni zmarłego 
bogacza szukali sposobów, by 
unieważnić jego zapis, Wnie- 
sli skargę do sądu, twierdząc, 
że Milor był w ostatnich cza- 
sach niespełna rozumu. Lecz 
ich starania spełzły ma ni» 
czem. Sąd bowiem odrzucił 
ich skargę. 

Największą szansę do otrzy 
mania premji ma pani Greis 
Bagneto, Włoszka z pochodze 
nia. Liczy obecnie 42 lata. 


| Jest z zawodu tłumaczką przy 


sięgłą przy sądzie. W ciągu 
ostatnich 9 lat powiła 9 dzie- 
ci. Przytem jest przekonana, 
że do przyszłego roku wyda 
na świat jeszcze jedno dziec- 
ko. Gdy zaś fortuna będzie 
je! sprzyjać, to może nawet 
liźniaczki, 


CHEMIA P CZWORACZ- 
KI, OŻE WIĘCEJ? 


Pani Bagneto posiada bar- 
dzo poważną konkurentkę w 
osobie pani Many. Ta ostat- 
nia liczy zaledwie 52 lata, a 
już posiada 16 dzieci. Od cza- 
su śmierci Milora wydała na 
świat 11 dzieci, lecz oficjalnie 
jest zarejestrowanych tylko 
9, Dwoje bowiem zmarło, a 


w testamencie Milora jest wy 


raźnie zaznaczone, że tylko 
dzieci zarejestrowane i posia 
dające metryki są brane pod 
uwagę. 

Trzecią poważną kandydat 
ką do nagrody jest Florence 
Brown, która w tym czasie po 
wila. czworo _ bliźniaczków, 
Jeśli do przyszłego listopada 

owije jeszcze raz bliźniacz: 
ci, wówczas nagroda przypad 
nie jej w udziale. 

Te wszystkie kobiety mają 
szczęście, że ich najgroźniej- 
sza konkurentka, która p 
kilkoma laty wydała na świat 

ięcioraczki, nie pochodzi z 
Toronto i mieszka w innem 
mieście kanadyjskiem. 


Do najważniejszych wydarzeń życia towarzyskiego Anglji należy rozpoczęcie sezonu jesiennych polowań, 
Na zdjęciu wyjazd na polowanie par force u ks. de Beauxfort. 


OSTATNIE 
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Czesi przypuścili szturm 


do rodziców polskich na Śląsku 


MOR. OSTRAWA, (PAT). — 
Czynniki czeskie łącznie z 
„Matica“ (czeska macierz szkol 
na)  przypuściły  ponomn. 
szturm do rodziców polskich, 
posyłających swe dzieci do pol 


skich szkół, przy pomocy ode- 


zwy, masowo  kolportowanej 
na Śląsku n/Olzą, 


Najcharakterystyczniejsze 
zwroty tej odezwy brzmią: 
„Obywatełu uważaj, chcą ci 
wmówić, że ziemia cieszyńska 
jest od 600 lat pod wpływem 
polskim. Chcieli cię w poprzed 
nich miesiącach zwabić obiet- 
nicami, nastraszyć groźbami, 
jak'i naruszyć twe zaufanie 
w ważność traktatów pokojo- 
wych. Ty wiesz, że ziemia cie- 
szyńska jest już 1000 lat czę- 
ścią naszego państwa, więc od 
teh czasów, w których wogó- 
le jeszcze państwa polskiego 
nie było. 

Obywatelu, wabią twe dziec 
ko dó szkoły polskiej, ale ty 


wiesz, że w republice przede- U 
wszystkiem potrzebna jest mo 


wa państwowa, mowa czeska, 
Wiesz dlaczego namawiamy cię 


do szkoły czeskiej? Albowiem | 


w szkołach polskich co roku 
ubywa coraz więcej dzieci, 
Chcesz, by twoje dziecko była 
robotnikiem, majstrem, inży= 
nierem w hutach, lub kopal- 
niach? Patrz, jak się stosunki 
na Śląsku Cieszyńskim zmie- 
niły w ciągu ostatnich 15 lat. 

Większość majstrów i inży« 
nierów — to Czesi. Gdy dziec« 
ko twe przez szkołę polską nie 
dostanie pracy w Cieszyń- 
skiem, gdzie je  poślesz? 
Chcesz, by twój syn w wojsku 


||otrzymał wyższą szarżę? 


zdobędzie to, skoro den rp 
rozkazy w wojsku wydawane 
są w języku czeskim. Myśl o 
tem, jak za dalszych 15 lał 
zmienią 5ię Bosinki na Śląsku 
Cieszyńskim i poślij dziecko do 
szkoły czeskiej. Nikt cię nia 


zmusza, lecz zastanów się do« 
brze“, 


Kupon porady 
prawnej 


Król grecki Jerzy II w towarzystwie gen, Kondylisa przed mikrofonem, 


RT O WE 


Skoda — Gwiazda i Makabi — CWS. 


Po dłuższej przerwie ode- 

zwie się w Wasawie znów 
ong. Tym razem na ringu u- 
ażą się aż 4 zespoły. 

Na pierwszem miejscu sta- 
wiamy mecz Gwiazda — Sko- 
da, który ma być rozegrany w 
sobotę dnia 9 listopada o 2 pp. 
w sali Colosseum. Jeśli sta- 
wiamy wzmiankowany mecz 
na pierwszem miejscu to prze 
dewszystkiem dlatego, że w 
ramach tego meczu dojdzie do 
sensacyjnego spotkania wwa 
dze koguciej R Czort* 
kiem a Rotholccza: pot 


to stanowi największą bez- 
sprzecznie sensację obecnego 
sezonu. Kto w ciał Na to py- 
tanie trudno dać w tej chwili 
odpowiedź. Ale że spotkanie 
będzie ciekawe — to nie ule- 
ga wątpliwości. 


W niedzielę walczy CWS, 
z Makabi, Drużynie żydow- 
skiej grozi spadek do klasy B. 
W tych warunkach mecz z 
CW$-em nabiera szczególne- 
go znaczenia, Zawody zostaną 
rozegrane w gmachu Cyrku 


kanie |o 12 w południe. j 


Czy to prawda? 


świetny vapasimk śląskie- 
go Ruchu, Wilimowski po ope 


racji czuje się doskonale. Jak jmierza 


twierdzą lekarze, Wilimowski 
wkrótce będzie mógł znowu 
nkazać się na boisku. Jedno- 


cześnie, jak wynika z oświad- 
czenia Wilimowskiego, nie za 
on wrócić do Ruchu, 
lecz zgłosi swój akces do ja- 


kiegoś warszawskiego klubu. | rolę w układzie s 


ERY | 


Konflikt międzynarodowy 
i sport 


Z dniem 18 b. m, jak wiado 
mo mają wejść w życie sank- 
cje ustanowione przez Ligę 
Narodów w stosunku o 
Włoch. Okazuje się, że sank- 
cje obejmą i stosunki sporio 
we. Stosunki te będą bardzo 
ograniczone a w wielu wypad 
kach ulegną likwidacji. 

Rolę „zaczepną* odegrają 
Włochy, które właśnie wystą 
pią na polu sportowem prze- 
ciwko tym państwom, które 
NOT sankcje przeciw 
Włochom. 

Cały szereg imprez przewi- 
dzianych - w roku bieżącym 
między Włochami a państwa- 
mi Europy nie dojdzie do skut 


u. 
Jak więc widzimy sport po- 
czyna równieź zę RAŻY dużą 


litycznych, 


0 mistrzostwo Ligi 


Najbliższa niedziela przy- 
niesie szereg niezwykle cieka 
wych spotkań o mistrz, Ligi. 
l tak w Warszawie grają War 
szawianka z Riichem, a Polo- 
nja z ŁKS-em. Opinja fawory 
zuje . drużyny warszawskie, 
[ak już jest, bo jak wykazu: 
je statystyka gospodarze za- 
zwyczaj zwyciężają. 
We Lwowie walczy Pogo 


4 


ń 


Polskie Linje Lotnicze 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 


osunków po taniej — wygodnej — szybkiej 


z Garbarnią. Wynik nie powi 
nien być sensacyjny. Wygra 
Pogoń, bo hwowianom punkty 
są bardzo potrzebne. 


W Krakowie aż dwa mecze, 
Na pierwszy ogień idzie 
spotkanie Cracovii z poznań- 
ską Wartą. Jeśli Cracovii uda 


się pokonać Wartę, ma prawo 


jeszcze marzyć o ewentual- 
nem pozostaniu w Lidze. Jeśli 
jednak utraci choćby jeden 
punkt, sprawa jest definityw- 
nie załatwiona, to znaczy =- 


Tego samego dnia spotka się 
Wisła z Legją. Nie dajemy, 
szans Legji, choćby dlatego, 
że wiślacy są ostatnio w wea- 
le dobrej formie a Legja ma 
szereg luk w drużynie. Wy- 
gra Wisła i Legja straci dwą 
punkty, 


Cracovia razem z Polonją le- 
|| g p cą z Ligi do klasy A, 


N 


E 
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Ze Swiata z 
pracy 


SEREEZAE FES 
PRACOWNICY UMYSŁOWI 
W OBRONIE UBEZPIECZEŃ. 


„,Na 17 listopada zwołane ma być 
do Warszawy posiedzenie rady na- 
czelnej Unji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych przy u- 
dziale delegatów z całego kraju. 
Przediniotem obrad będą pogłoski 
o zamierzonych zmianach w ubez- 
pieczeniach społecznych i projek- 
tach wykorzystania funduszów eme- 
YCE pracowników  umysło= 
wych, - 
MASOWE REDUKCJE 
ROBOTNIKÓW, 

Z Zagłębia Dabrowskiego donoszą 

o zamierzonych masowych reduk- 


cjach i „przymusowych urlopach“ 
robotniczych. ` 
I tak: z fabryki „Poręba” zwol- 


nionych ma 


być około 100 robotni- 
ków; z Huty Mi asie 


Milowice — na „urlop“ 

turnusowy pójść ma 30 robotników. 

Urlop irra ma aż 5 miesiące; wa- 

AE aj wBrynica” zwalniają 10 lu- 
A: 


Tune, mniejsze zakłady redukuj 
po kilku ludzi. f 5 
W OCZEKIWANIU 

NA AMNEST. 
Wiadomości o zamierzonej amne- 
stji sprawiły, że wiele osób po- 
wstrzymuje 
spraw adwokatom, licząc na to, że 
sądy i tak sprawy umorzą. _ 
Spadek frekwencji daje się za- 
uważyć również w  kancelarjach 
obrońców w sprawach karnych, 
zawsze pomniejszych 
STRAJK „PELIKANIE*. 
Od kilku dni w fabryce wyrobów 
metalowych „Pelikan“ trwa strajk. 
Przyczyną wystąpienia robotników, 
jest niedotrzymywanie przez fabry- 
cę warunków umowy zbiorowej 
z sierpnia r, b. Strajkuje 170 osób, 
Sprawą zajął się inspektor pracy, 
OESIE ZOT YO KO SAR ZIAJA WEF 


Kobiety nadzieją Włoch 


We włoskiej gazecie „La Stam- 
pa`, ukazał się artykuł, pna» 
roli, jaką powinna odegrać (Włoszka 
w walce przeciw sankcjom. Guz- 
twierdzi, że włoska kobieta, „któ: 
przywykła już do ofiar podczas świa 
towej- wojny, powinna wbecnie 
wziąć na swe barki trudne zadanie 
zaprawiania rodziny do oszczędąo- 
ści i ograniczania potrzeb, 

„ "Włochy — pisze gazeta — pokłada 
ją nadzieję w kobietach i wieuca, , 
pomogą one krajowi w walce prze- 
ciw tym, którzy -pragną zniszczyć 
serdeczną. Biż ażń, utrwaloną nie- 
gdyś krwią i ofiarami". 

Następnie dziennik wzywa 400.000 
Włoszek, członkiń żeńskich organi- 
zacyj faszystowskich, by zajęły, się 
propagowaniem oszczędności w wło 
skich rodzinach. 


się od powierzania | A 


Z dyrekcji fabryki na ławe oskarżonych 


Dalszy ciąg procesu b. dyrektora „Dzwonkowejś 


W toczącym się procesie o 
nadużycia na terenie wytwór 
ni telefonów wczoraj składal 
wyjaśnienia dyrektor tej wy- 
twórni osk. Łopuszański. 

Łopuszański dużo opowia- 
dał o swej fachowości, której 
nabył w ciągu 20 lat, pracu- 
jąc na różnych naczelnych sta 
nowiskach w przemyśle. Zresz 
tą nietylko w kraju. Zwiedził 
pół świata i jeszcze w Rosji, 
jako naczelny dyrektor 
dwóch fabryk, zarabiał rocz- 
nie 47,000 rubli, co stanowi o- 
becnie około 250.000 zł. 

— W akcie oskarżenie — 
mówił Lopuszański — zarzuca 
się mnie, że na zajmowanem 
stanowisku pobierałem zbyt 
wysoką pensję. przelicze- 
niu na złote e ri że zaro- 
bilem przez 10 lat 166.000 zł. 
jak to wygląda wobec 
230.000 zł. rocznie? 

W dalszym ciągu osk. Ło- 
puszański twierdzi, że praca 
w wytwórni stała się niemoż- 
liwa wskutek najprzeróżniej- 
szych intryg. Łopuszański no- 
sił się z zamiarem zrzeczenia 
się stanowiska, jednak od te- 
go kroku powstrzymywali go 
fe ię ię deja 

Żałuje, że tego nie uczynił, 
bo w rezultacie „wygryziono” 
go i doprowadzono do ławy 
oskarżonych. Niezmiernie cie- 
kawe są te ustępy wyjaśnień 
osk. Łopuszańskiego, kiedy o- 
powiada o swych rozmowach 
z kilku ministrami Poczt. 

Gdy tękę objął min. Mie- 
dziński, zgłosił się doń Łopu- 
szański. 

— „Ja jestem ministrem po 
litycznym — miał powiedzieć 
min. -Miedziński, — Do pana 
mam zaufanie. Daje panu pel- 
ną wladzę i proszę, by pan nie 
zawiódł mnie, 

Gdy stanowisko ministra 
Poczt i Telegrafów objął ś. p. 
pułk. Boerner, Łopuszański o- 
irzymał audjencję. Wywiązać 


się miała następująca rozmo- 
wa. 

— Ile mi pan minister po 
święci czasu? — zapytał Ło- 
puszański. 

— 2 godziny wystarczą pa- 
nu? 

Łopuszański odpowiedział: 
— Bardzo się cieszę, bo do- 
tychczas żaden minister nie 
dał mi tyle czasu, 

Min. Boerner oświadczył: 

— Pam wie, od czego zaczy* 
nam władzę? Najprzód usu- 
wam całą dyrekcję. 

— Kiedy więc się mam zgło 
sić po dymisję, panie mini- 
strze? 

Min. Boerner odparł: 

— My z panem porozma- 
wiamy. 

I Łopuszański pozostał na 
swem stanowisku. Innym ra- 
zem, Łopuszański, będąc w Mi 
nisterstwie Poczt i elsgra> 
fów, miał 


— Do pana mam zaufanie, | dzieć 


ale do pańskich pomocników 
nie. Ja dam panu takiego za- 
stępcę, który pomoże panu 
wziąć ich wszystkich „za mor 
de“. Będzie to zresztą mąż za- 

ania wybitnej osoby. ; 

Łopuszański miał podnieść, 
że ta współpraca może się nie 
należycie ułożyć. Chodziło bo 
wiem o wytwórnię, której pro 
dukcja roczna wynosiła 12 
miljonów. 

— Będziecie razem praco- 


wać dobrze — odparł min. 
Boerner. 

Ostatnią rozmowę z min. 
Boernerem yl Łopuszań- 


ski nazajutrz po otrzymaniu 
polecenia, aby zdał fabrykę w 
ręce zastępcy. 
Łopuszański poszedł do Mi- 
nisterstwą z protestem, że 
rzejęcie fabryki nie może od 
yć się w ciągu jednego dnia 


audjencję u min.| a poza tem nie wobec komisji. 


Boernera, który oświadczył: Jednocześnie chciał się dowie 


: = m 
0d miłości do podwójnej zbrodni 
Sąd skazał wyrafinowaną kobietę na 12 lat więzienia 


się męża, a jednocześnie wpro- sprowadził się do zagrody 


Wczoraj na wokandę Sądu 
Najwyższego weszła głośna w 
swoim czasie sprawa Marji 
Czyczytkiewiczowej, oskarżo- 
nej o morderstwo. 

Czyczytkiewiczowa zako- 
chała się w niejakim Szymań- 
skim. Na przeszkodzie tego 
związku stanął mąż. Czyczyt- 
kiewiczowa, pragnąc pozbyć 


Trzech braci oskarżonych o zabójstwo ; 


| Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym zasiedli na ławie oskar- 
żonych trzej bracia Czuchry- 
towie: Michał, Wiktor i Alek- 
sander. 

Akt oskarżenia zarzuca im 


643.000 przestępstw w ciągu 10 lat 


W więzieniach „Komplety z przybudówką” 


W dniu 6 listopada b. r. 
w „Patronacie* opieki nad 
więźniami i uwolnionymi z 
więzień odbyła się konferen- 
cja pod _ przewodnictwem 
Pierwszego Prezesa Sądu Naj- 
wyższego Supińskiego, z udzia 
łem członków z marszałkową 
Carową na czele, j 
-W konferencji tej brali 
udział: z ramienia ministra 
Sprawiedliwości wicemin. Kry 


'chowski, 


Opieki Społecznej 
dyr. dep. Nakoniecznikow i z 
ramienia ministra Spraw We- 


wnętrznych szef wydziału bez- 


pieczeństwa publicznego Ży- 
borski. Poza tem przybyli: wi 
cewojewoda warszawski God- 
lewski, dyr, Funduszu Pracy 
Grunwald, szef wydz. opieki 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Gołębie pana sedziego 


przyczyną procesu sądowego 


W Sądzie Grodzkim Oddz. 
18 w Warszawie rozpoznawa- 
na była ciekawa sprawa o.. 
gołębie sędziego apelacyjnego 
śledczego do spraw wyjątko- 
wego znaczenia, p. Demanta. 

Sędzia Demant, właściciel 
willi w osiedlu w Babicach, 
miał rzadką kolekcję raso- 
wyęn gołębi. Pewnego dnia 
zauważył, że z goiębnika jego 
AE 29 sztuk gołębi. 

olicja przeprowadziła śledz 
two. Na miejscu znaleziono 
ślad bucika, jawi pozostawił 
złoczyńca. Ślad ten utrwalono 
rzez przerysowanie na szkle. 
Jodnaczaście tel sfonograma- 
mi zawiadomiono o przestęp- 
stwie powołane czynniki. 

Na podstawie konfidencjo- 

nalnych danych policja oskar- 


+ 
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żyła o kradzież Janiszewskie- 
go. Dominiaka i Wojciechow- 
skiego. 

Z tych stawił się do sądu 
tylko Janiszewski, ponieważ 
przebywał w więzieniu, pozo- 
stali zaś zbiegli. 

W charakterze świadka był 
badany sędzia Demant. Mię- 
dzy innemi zeznał, że po 8 
dniach 15 sztuk gołębi pod- 
rzucono do gołębnika. Wi- 
docznie złoczyńcy nie mogli 
ich ż ya 

Golębie te byfy tak wymę- 
czone, że po kilku dniac 
zdechły. Para gołębi koszto- 
wała 100 zł. 

Janiszewski nie przyznał się 
do winy. Sad z braku dosta- 
tecznych dowodów Janiszew- 
skiego uniewinnił. 


pa 
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Kom. Rządu Wilczyński i z ra- 
mienia zarządu miejskiego 
nacz. wydz. Starczewski. 

Referaty wygłosili adw. Wie 
wiórski, adw. Jan Szczerbiń- 
ski, który w referacie podkre- 
Ślił, że cyfra przestępczości w 
Polsce stale wzrasta: w cia- 
gu lat 1924—1953 wzmogła się 
o 70 proc, a mianowicie z 
564.000 na 645.000. Z tego w wo 
jewództwach centralnych i 
wschodnich przestępczość 
wzrosła o 99,5 proc. Dzięki te- 
mu stan zaludnienia więzień 
przekracza o 30 proc, ich nor- 
malną pojemność. 

Konferencja była poświęco- 
na sprawom, związanym z am- 
nestją, która obejmie prze- 
stępstwa, dokonane do dnia 
23 kwietnia 1935 r. (data ogło- 
szenia konstytucji) uwolni z 
więzień od 15.000 do 20.000 
więźniów, z tego w samej 
Warszawie około 1500. 

Zastanawiano się nad spra- 
wą pomocy doraźnej dla 
amnestjonowanych, a przede- 
wszystkiem dostarczenia odzie 
ży i obuwia oraz odstawienia 
ich do stałego miejsca zamiesz- 
kania. 

Po dyskusji konferencja do- 
szła do wniosku, że w tej pra- 
cy „Patronatowi* będą musia- 
ły przyjść z pomocą zaintere- 
sowane ministerstwa i samo- 
rządy. 


wadzić do siebie Szymańskie- 
go, namówiła Czyczytkiewi- 
cza do kradzieży drzewa w la- 
sach państwowych. Po doko- 
naniu kradzieży sama udała 
się do policji i oskarżyła mę- 
ża. Czyczytkiewicz został ska- 
zany na rok więzienia. 

Ww tym czasie Szymański 


udział w bójce, zakończonej 
wynikiem śmiertelnym. 

W maju tego roku wybuch- 
ła na Czerniakowskiej bójka, 
którą wywołali Feliks Sadow- 
ski i Wacław Włodarski. W re- 
zultacie Feliks Sadowski zo- 
stał uderzony rurą żelazną w 
czaszkę. Pozostali uczestnicy 
również odnieśli rany. Sa dow- 
ski przeniesiony do szpitala 
ARE 


Braci Czuchrytów pociągnię 
to do odpowiedzialności. Cie- 
kawe zeznania w toku wczo- 
rajszego procesu złożył współ- 
ia ET Michat Czuchryta. 


Opowiadał, że w swoim cza- 
sie był działaczem P. P. S. daw 
nej frakcji rewolucyjnej. Póź- 
niej jednak przystąpił do par- 
tji komunistycznej, której 
członkiem był również Sadow 
ski. 

Kiedy Czuchryta opuścił 
komunistyczne szeregi, Sadow 
ski otrzymał polecenie wyko- 
nania na nim wyroku partyj- 
nego. 

Tropił go wszędzie. Wresz- 
cie krytycznego dnia wszczął 
awanturę, aby w jej trakcie 
zabić Czuchrytę, Tak się stało, 
że w bójce zabity został Sa- 
dowski. 

Sąd przerwał rozprawę do 
dnia dzisiejszego, celem po- 
wołania biegłego dla kr etui 
nia przyczyny śmierci Sadow 
skiego. 


ć o przyczyny swej dyš 


RA A 
in. Boerner powiedział: , 
— Bo fabryka wyrosła po» 
nad wasze głowy. | 
— A któż to ją wydźwiga 
nął? Czy bohater jaki? Prze« 
cież wszyscy Joduakovo pras 
cowaliśmy nad jej podniesie« 
niem. | 
Audjencja była skończona 
i na drugi dzień zastępca prze 
jął czynności dyrektora wy* 
twórni. Odbyło się to bez kos 
misji, choć inwentarz fabryki 
miał wielomiljonową wartość. 
— O pobocznych powodach 
swojej dymisji nie chcę muras 
An — dodał osk. Łopus 
ski, , 
Przesłuchiwanie dyr. Łopus 
szańskiego trwało przeszło % 
godzin. Dalsza część poświ 
cona była omawianiu działal 
ności wytwórni, I znowu su« 
che liczby, protokóły zdawe 
czo - odbiorcze, komisje i t. de 
zajęły uwagę sądu. i 


swej kochanki, Tu występną 
para prowadziła taką gospos 
darkę, że kiedy Czyczytkie* 
wicz miał wyjść z więzienia, 
zastał cały majątek zrujnowa« 
ny. | 
Czyczytkiewiczowa obawiae 
ła się zemsty ze strony męża 
Wraz z kochankiem tedy na 
mówiła włóczęgę wiejskiego, 
Radzieja, do zgładzenia Czy+ 
czytkiewicza ze świata. Ra- 
ziej miał obiecane za zabóje 
stwo 100 zł. i na poczet otrzy» 
mał 25 zł. 

Ale Radziej cofnął się. Nie 
chciał brać na swe sumienie 
zbrodni. Czyczytkiewiczowa 
zażądała zwrotu zadatku. Ra- 
dziej odmówił i zagroził, że 
w razie domagania się pienię- 
dzy, zawiadomi o wszystkiem 
policję. ; 

Czyczytkiewiczowa zaczęła 
brnąć w swych przestępczych 
zamiarach coraz dalej. Przede- 
wszystkiem postanowiła zabić 
męża, a następnie Radzieja, 
który mógłby ją zdemasko- 
wać. 

Pewnej nocy wraz z ko- 
chankiem zaczaiła się w krza- 
kach, i widząc nadchodzącego 
męża, strzeliła doń kilka razy, 
z rewolweru. “ 

W podobny sposób rozpra- 
wiła się z Radziejem. Obydwie 
zbrodnie wydały się dopiero 
po kilku tygodniach. Przyczy- 
na była ta, że zabójstwa były, 
dokonane nad bagnami i do- 

iero w okresie suszy ciała za- 
bitych znaleziono na dnie ba- 
gna. | 

Czyczytkiewiczowa została 
skazana przez Sąd Okręgowy, 
na 12 lat więzienia. Wyrok ten 
przez wyższą instancję został 
zatwierdzony. Obecnie Czy- 
czytkiewiczowa wniosła kasa- 
cję, prosząc o uchylenie ska- 
zującego wyroku. 

Sąd Najwyższy oddalił ka- 
sację i tem samem wyrok u- 
prawomocnił się. 
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Prokurator zgłosił apelacje 


w procesie prof. Meissnera 


Wczoraj w ostatnim dniu u- 
stawowego terminu Pronar 
tor Missuna zapowiedział ape 
lację od wyroku uniewinniają 


cego prof, Alfreda Meissnera. 


Jak wiadomo, warszawski Sąd 
Okręgowy uwolnił prof. Meis 
snera od zarzuiu spowodowa- 
nia przez nieostrożność śmier 
ci ś. p. Wincentego Drabika. 
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Tłumaczenie 
snów maszyn 
Czytelmikom 


S. S. z Żelazńej pisze: „Śniło mi 
„wię, że byłam w zał ze swym 
synkiem, Była tam konająca kobie- 
ta, brunetka, która strasznie walczy- 
ła ze śmiercią i chowała się ża mnie. 
(W trakcie tego zginął mój synek. 
Poleciałam za nim i znalazłam go 
nad brzegiem zamarzniętej Wisły. 
Przeszłam przez Wisłę, choć bałam 
się, że się lód załamie, ale innej dro- 
gi nie Gyło. Później wróciłam tą sa- 
mą drogą i zaczęłam szukać lekar- 
stwa dla umierającej kobiety. Wpa- 
dłam do składu węgla i tam węglarz 
dał mi zieloną nać z pietruszki, ja- 
ko lekarstwo. Z tą nacią pobiegłam 
do umierającej. Ona, jak mnie zo- 

czyła, poczęła się chować za mnie 
í bronić, że poprostu nie mogłam dać 
sobie z nią rady. Wówczas obudzi- 

"się przerażona”, 


* 
"Sen Pani mówi bardzo wiele. Jest 
Pani kobietą dobrą. Ma Pani mocną 
wolę i silne nerwy, a to u kobicty 
rzadko się zdarza. 
` Czeka Panią przykra kłótnia, w 
której Pani będzie miała rację. Otrzy 
ma Pani pieniądze. Będą pochwały 
i'wdzięczność, Uniknie Pani jakie- 
geś niebezpieczeństwa. j 
-Natala G. z Miłej. Czeka Panią 
zmiana warunków na lepsze. Mąż o- 
trzyma pracę. Radość będzie. Dziec- 
ko: znajomych zachoruje; Maleństwo, 
którego się Pani spodziewa, ucliowa 
się dobrze. Szeżęśliwy dzień — śro- 


„Mirek S$. Będzie Pan oskarżony 
w,kradzież i skazany na więzienie. 
Kara ta zostanie złagodzona w ape- 


ZE 

'E, S. Z. Przyszłość układa się nao- 
kół szczęśliwie. Będą wprawdzie kło- 
poty, materjalne, ale miną. Córeczka 

a Pani dużo pociechy. Szczęśliwym 
Pani dniem jest wtorek, szczęśliwy 
kolor: blado-niebiecki. Nadejdzie list. 
Będzie kłótnia z wysokim mężczyzną 
, w. mundurze, , 

Stala czytelniczka Mary. Sen Pa- 
bi wskazuje, że powinna Pani wziąć 
ćwiartkę losu, którego numer będzie 
zawierał dwie piątki, Ale dopiero 
pod koniec przyszłego roku, bo wcze- 
śniej nie wygra Pani Zawrze Pani 
mową znajomość, która zakończy się 
przykrą sprzeczką. Pieniądze otrzy- 
ma Pani, Proszę się wystrzegać na 
wiosnę choroby. 

P. J. Rudzka. Odpowiadam na list 
Pani z (8.10, Czeka Panią dużo ra- 
dości z bliską osobą. Goście przyj- 
dą. Będą chwilowe smutki, ale mi- 
ną. Miewa Pani chwile przygnębie- 
. Wia; niech Pani z niemi walczy! Przy 
szłość Raga maluje się w jasnych 
barwach. Nadesłane fotografje (które 
bynajmniej nie są konieczne) są do 
pdebrania w administracji naszego pi 
sma w godz. 10 — 515 — 6. 


Ostrza 


"POLONIA" 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


NMGfo© sma 


P; Lonia D. prosi o radę pi- 
sząc: 

„Jestem stałą czytelniczką 
„Ostatnich Wiadomości“ i czy 
tam te piękne odpowiedzi na 
różne listy. Obecnie i ja zgło 
szam się do Szanownej Redak 
cji o jaką odpowiedź i radę 
na mój mały liścik. | 

Jestem dziewczyną  17-let- 
nią i już cierpię, gdyż dręczy 
mnie miłość. W towarzystwie 


walam; tylko samych koleża- 
nek. 

Pewnego wieczora, będąc 
na zabawie poznałam chłopca 
bardzo przyzwoitego, w któ- 
rym zaraz zakochałam się. 

ały czas razem spędziliśmy. 
Po zabawie odprowadził mnie 
do domu, pożegnał się i po- 
szedł. Potem nie widywałam 
go wcale. 

Przed kilkoma dniami zaczę 


chłopców nigdy nie , przeby- l łam go znów widywać, ale nie 


Naa matej wołcamd Zie... 
Prezes na urlopie 


(4. E.) Walne zebranie mo- 
kotoroskiego koła abstynentów 
zgromadziło aż droanaście o- 
Obrad iddały się b 

rady zapowiadały się bar 
dzo bura NIOS Nastrój byl mwy- 
raźnie podminomwany i oczy 
mszystkich przeciwników alko 
holu kierorały się ro stronę pre 
zesa, pana Józefa Kminkor- 
skiego. | 

W reszcie posiedzenie rozpo- 
częło się i zabrał głos pan Fe- 
liks Koperek: 

-— S$zanomni koledzy, a tak- 


„że samo koleżanki! 


Niedługo bede mómił, ponie- 
maż że wogóle pytlować nie lu 
bię. Skoro o miele jednak rozię- 
łem się za gadanie, to tylko ro 
tem zamiarze, ażeby jednego 
z nasz zesobaczyć na perłomo. 
Któren to jest, ferajno kocha- 
na? 

— Józio!!! — krzyknęli ze- 
brani, 

— Faktycznie Józio, prezes 
nasz od siedmiu boleści, teraz 
obecnie na stołku niespokojnie 
się mwiercący. O niem to rola- 
śnie chcialem mómić. 

Pytam się, czy to jest spra- 
miedliroość, ażeby prezes ab- 
stynentów mwódkie chlał od ra- 
ae rana przez żadnej odsap- 

i 

Żeby zamiast ze ślubną mal- 
żonką, ro rynsztoku się po no- 
cach mylegiwał? 

Śmiństroo to, bracia kocha- 
ni, nie żadna spraroiedliwość! 

O miele było powiedziane, 


W szystko-to jednak lipa, da- 
rowalibyśmy mu ie grzechy, 
koledzy kochani, Ale że dzi- 
siaj, na walne zebranie, zalany 
przydymał, zato już mu obo- 
mwiązkomo trza grzanie usku- 
tecznić! — 

Pan Koperek skłonił się i u- 
siadł, Wórmczas podniósł się z 
krzesła prezes  Kminkoroski i 
rzekł, z trudem  pomstrzymu- 
jąc czkawkę: 

— Nie będę się zapierał, 
epf.. żem pił, ponieważ że i tak 
miary mnie nie dacie, Widać 
tęgo ode mnie monopol jedzie, 
skoro jeżeli Koperek zatkanem 
fondziolem go poczuł. 

Ale weźcie pod rozmagie, że 
jako prezes teraz obecnie na 
urlopie jestem; znakiem tego 
mam cheba prawo ździebko po 
gazomać? 

Co się zaś tyczy mojego ca- 
łorocznego picia, to roszystko, 
umażacie, przez dusze moje 
rorażlime, i 

Patrzę ja po śmiecia i mart- 
trote się ogromnie że ludziska 
chlają monopol, jak te śroinie. 
Co ujrzę cyknięłego, to aż mi 
się ze żalu zimno robi. 

A, że cyknięłych u nasz, 
chwalić Boga, nie brak, zna- 
kiem tego cały dzień zziębnię- 
ty chodzę. No i muszę czasem 
łyknąć z jednego na rozgrzem- 
kę; bobym calkiem  zamarzł, 
koledzy kochane! 

Przemómienie prezesa roy- 
mwołało gorącą dyskusję. Zebra 


że zabronięte módkie chlać,inie podzieliło się na dwa roro- 
znakiem tego od módki moara!) gie obozy i postała wojna do 


ym do 
ori or- 


it? 


inszego tronku, nie miał 
ciebie żalu. Ale żeby 
dynarne siwuche ira 


o |Żebyś koniaczku tka albo! 


mowa, która zaprowadziła pa- 
nów leliksa Koperka i Wacła- 
rwa Millera na 5 dni do aresz- 
tu. 


rozmawiał ze mną tylko kła- 
niał się. 

Cierpię z tego powodu bar- 
dzo. Stale o nim myślę: przy 
pracy przy jedzeniu i wogóle 
zawsze i wszędzie, bo kocham 
go bardzo. 

Kochany Panie Redaktorze, 
daj mi Pan jaką odpowiedź na 
mój list, bo w przeciwnym 
razie, chyba odejdę od zmy- 
słów. 

Przedewszystkiem musi się Pani, 
Panno Loniu, dobrze zastanowić czy 
to uczucie, które Pani żywi dla te- 
go chłopca jest naprawdę miłością. 

łowa „kocham rzucać bez zastano 
wienia nie wolno. 

Miłość jest uczuciem wielkiem i 
wzniosłem, które napawa nas błogo 
ścią, opromienia nasze życie, mimo, 
że nie PZA miłych i po 
godnych chwil. Często ta promien- 
na błogość przesłaniana jest chmn- 
rami twardej rzeczywistości i róż- 
nych przeciwności losu. 

Miłość nie przychodzi najczęściej 
onez od, li wd Wea 
ecz rodzi się powoli wpływem 
czy to dobroci, czy innych let da 
nej osoby. 

A Pani widziała tego chłopca za- 
ledwie raz, na zabawie gdy wszy- 
scy są w zupełnie odmiennym na- 
stroju, niż w życiu eodziennem, sta 
rają się być uprzejmi, mili i weseli. 
Zamieniła Pani tylko kilka słów, 
Być może chłopiec ten wywarł na 
zani siiniejsze wrażenie tylko. dla- 
tego, że był albo przystojniejszy, 
albo bardziej grzeczny od innych i 
to Pania ujelo; a w innych warun- 
kach możeby Pani uwagi na niego 
nie zwróciła. Pisze Pani, iż dotych 
czas w towarzystwie chłopców pra- 
wie nie przebywała, a więc nie mia 
ja Pani możności poznać ich lepiej, 

Wobec tego radziłbym Pani zba- 
dać jeszcze raz swoje uczucia dla te 


* 


udręka podloti a 


go chłopca i jeśli będzie je Pani mo 
gła nazwać miłością, to piegi po- 
rozmawiać z nim poważnie. Prze- 
odda fos A mon Pani auas 

nać go lepiej, yłko ieta 
Pak ati RAE PA a godzien jest 
ego uczucia, jakiem Pani go darzy. 
Przyjdzie to Pani tem łatwiej, ił 
zna go Pani osobiście. 


Coś za 
dia EPami 


Jeśli pani jest osóbką szczupłą i 
nie obawia się roszelkich kreacyj 
„pogrubiających, to może pani so- 
bie pozroolić na sprawienie mygodna 
go i eleganckiego płaszczyka zimo- 
roego z ciepłej rwelny w kratę. Na te= 
go rodzaju palta używa się mełny 
t. zw, double face, a jako przybranie 
stosowany jest kolnierz m formie 
kramata 'z krótkorołosego futra. ' 


Krótkie, chlopięco przystrzyżon4 
czuprynki coraz bardziej mycliodzą 
z mody i tracą łaski. Ostatnie dy: 
spozycje z Paryża brzmią ciągle pra- 
wie jednakowo — nósi się wlosy 
dłuższe, zakręcane m misterne, gru- 
be loki, ale loki te, broń Boże, nie po: ' 
winny. spadać na szyję i sięgać du ra- 
mion: Cóż znowu — loki”upięte są 
mysoko, tak, że niejednokrotnie ucze- 
sanie przypomina do złudzenia przed 
wojenna fryzurę. Nierzadko także 
midzi się sute. grzywki, zasłaniające 
czoło. Do tych kunsztownych ucze- 
sań — wodi mwpromadziła nowalij- 
kę — a mianowicie czesane m' loki 
głómAł ozdabia się misteraem t ślicz 
nemi szpilkami i agrafeczkami. Agra- 
feczki wykonane są z drobniutkich 
(oczywiście sziucznych) bry!ancików 
i mają ksztalt albo sierpóro ksłęzyca, 
lub też czterolistnych Kkoniczynek, 
co jak niadomu ma przynosić ezczęś 
cie. 


Przez pomyłkę do szczęścia 


(H, L) Młody i przystojny, Dar- 
dzo kozy ple AAZY Olsze- 
Wwicz bawił zagrańicą | zażądał tele 
graficznie, aby jego biuro przysła- 
iv mu sekretarza, a wskutek omyj+ 
ki w depeszy przysłana mu sekre- 
tarkę i to wielce urodziwą. Olsze- 
wicz początkowo był oburzony, alę 
stopniowo darzył swoją sekretarkę 
coraz większą sympatją, aż wznie- 
cił w niej uczucia tkliwsze, Wzajem 
na miłość zakończyła się malżeń- 
stwem. 


Oto i wszystko. Zdawałoby się, że 


niewiele, a jednak udało się z tego| li 


sklecić bardzo zajmujący tilm p.t. 
„Panienka z poste + restante”, wy- 
świetlany obecnie z ogromnem po- 
wodzeniem przez kito „Apolio”. 
film jest doprawdy świetny i ma 
prawo do zajęcia jednego z najbar 
dziej czołowych miejsc w polskiej 
wytwórczości filmowej. Jest przede 
wszystkiem bardzo kuńuralnie i czy 
sto zrobiony, ma wiele wytwornego 
i dyskretnego humóru i może. być 


smialo pokazany zagranicą, dlate- 
gu już chociażby, że jest jednym z 
bardzo niewielu filmów polski 

posiadających autentyczne zdjęcia 


z Wieduia, Budapeszii z málo 
Lięych zak Jogi x 

W obsadzie ;.ktorskiej wszyscy 
spisali się bez zarzutu. Alma Kar 
gra rolę sekretarki z właściwym so 
bie ujmującym wdziękiem  bezpo- 
średniości, szczerości i _ prostoty. 
zmakomicie partneruje jej urodzi- 
wy Żabczyński, Znicz dał cacko 


«wykwintnęgo humoru w roli angieł 


skiego przemysłowca, a sekundowa 
mu w tem z powodzeniem Ćwi- 
klińska 1 Sikiewicz. Gierasieński zdo 
łał trzymać na wodzy swój wybu- 
chowy komizm i dlatego był pysz- 
ny, a w jego otoczeniu zabawne syl 
wetki dali Walter i Gucki. Pomysła 
wą reżyserja Waszyńskiego i Przy 
hylskiego, wyśmienita ilustracja mu 
zyczna Warsa i ładne zdjęcia — oto 
dalsze zalety tego filmu, budzącego. 
ogólne uznanie publiczności, szczel- 
nie wypełniającej kino „Apollo“ 


DANIEL BACHRACH 
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Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Niebezpieczne posrziaki 


IV. | 

— A więc słucham — zwró 
ciłem się do zatrzymanego, 
po powrocie do gabinetu. 

„— Planowaliśmy z „Gond- 
kiem“ jakąś poważniejszą ro 
botę. Przechodząc przez Ka+ 
liksta zauważyliśmy w jed- 
nym z domów na. parterze 
otwarte okno. Możnaby było 
tymczasem coś zarobić, odez- 
wał się do mnie „Gondek“. 
Była mniej więcej dziesiąta 
i na ulicy nie widać było ży- 
wej duszy. W pokoju paliło 
się światło. Postanowiliśmy 
czekać, aż się zrobi ciemno. 
Na ulicy baliśmy się stać, że 

y nas „glina“  (posterunko- 
wy) nie nakrył, poszliśmy za- 
"tem wolnym krokiem do na- 


stępnego rogu. Po upływie 
kwadransa wróciliśmy  zpo- 
wrotem, światło się jeszcze 
paliło. „Gondek“ powiada do 
mnie, zaj zyj: czy jest ktoś w 
pokoju. Podsądził mnie i poci 
chutku zajrzałem do środka. 
W pokoju był. jeden starszy 
Jezoneb: w szlafroku i jakiś 
młody człowiek średniego 
wzrostu. Słyszałem, że się kió 
cili, ale o co im poszło nie ma 

łem zrozumieć. Bałem się, 

y-mnie nie zauważyli, więc 
zeszedłem z okna. Poszliśmy 
do knajpy wpobliżu i zabawi 
liśmy tam przeszło godzinę, 
poczem wróciliśmy zpowro- 
tem. W pokoju było już ciem- 
no, ale okno było otwarte. Bę 
dzie łatwa „robota* odezwa- 


łem się do „Gondka”, „Fra 
jer“ widocznie zapomniai ok- 
no zamknąć, Wspinam się 
przy pomocy „Gonaka” na ok 
no i włażę do środka. „Gon- 
dek“ został na ulicy i pilno- 
wał, czy „glina“ nie nadcho- 
dzi. W pokoju było cicho, jak 
by makiem zasiał. Zapałilem 
lampkę elektryczną i zbliży- 
tem się na palcach do tóżka, 
by zobaczyć, czy „frajer” moc 
no śpi. Nie zdążyłem zrobić 
krcku, gdy zauważylem na 
podłodze rozrzucone rzeczy i 


otwarte szuflady. Widocznie 
kcukurencja nas uprzedziła, 
pomyślałem sobie, Trzeba 


„wiać“ (uciekać), bo jeszcze 
za cudzą robote dostanę się 
do „mamrą” (więzienia). Wi- 
dzę, że na nocnym stoliku le- 
ży złota „sikora“ (zegarek) z 
dewizką. Już chciałem po nią 
sięgnąć, gdy nagle stanąłem 
jak wryty, nogi się pode mną 
zatrzęsty. Zobaczyłem, że fra 
jer „zakopsany”. Czem prę: 
dzej wydostałem się na ulicę 
i zawolałem do  „Gondka” 
wiejmy — jak najprędzej. 
„Co się stało ? pytał zdziwio 
ny, ale powiadam panu komi- 


` 


1 + 
sarzowi, że mnie aż zaparło i 
nie mogłem slowa ze strachu 


o drodze 


wymówić. Dopiero 

uspokoiłem się trochę i opo- 
wiedziałem „Gondkowi*' o 
wszystkiem, Chciałem o- 
biee do komisarjatu i dać 


znać o wszystkiem, ale oba- 
wiałem się, że na mnie padnie 
podejrzenie, zresztą „Gon- 
dek“ mi nie pozwolił. 


— Byłoby jednak daleko le 
piej, żebyś „Gondka” nie po 
słuchał, — odpowiedziałem. — 
Cóżby wam groziło za usiło- 
wanie kradzieży, najwyżej 
trzy miesiące, a tak wątpię 
bardzo, czy prokurator i sę: 
dzia śledczy wam uwierzą. 
Możecie się spodziewać, że 
nieprędko znajdziecie się na 
wolności. Jedyne, co was mo 
że jeszcze uratowąć, tu to, a- 
żeby prawdziwy morderca 
jak najprędzej się odnalazł. 
Czy nie zauważyłeś, jak wy- 
glądał ten mężczyzna w poko 
ju zamordowanego i jak był 
ubrany? 

— Twarzy jego nie widzia- 
łem, bo siedzi odwrócony 
do okna, ale po głosie, tobym 


go z pewnością poznał, b 
miał taki chrapliwy.. Nosi 
ciemne ubranie, ale czy czar* 
ue, czy granatowe tego po 
wiedzieć nie mogę. 

Zeznanie jego sprzeczne 
było z zeznaniem dozorcy do 
mu, gdyż tamten twierdził bo 
wiem, że odwiedzający zà" 
mordowanego miał na sobie 
jasne ubranie. W toku baaa. 
nia zawiadomiono mnie, żó 
„Gondek“ sprowadzony  zo* 
stał i znajduje się w przyle= 
głym pokoju. Odesłałem bada 
nego do aresztu i poleciłem 
sprowadzić do siebie „Gond- 
ka'. Zeznanie ję o w zupeł- 
ności zgodne było z zezna- 
niem „aeroplana. 


Byłem święcie przekonany, 
że obaj mówi Prawea i nie 
mają nic wspólnego z dokona 
nem morderstwem. Że nie by 
ło to morderstwo na tle rabun 
kowem świadczył fakt, iż ani, 
drogocenny zegarek z dewiz, 
ką, ani też pieniądze, znajdu* 
jace się w portfelu, nie zosta 
y przez mordercę zabrane. 


Dalszy ciąg jutro. - 
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ 


Przybywając do Warszawy, Henryk był zu» 
pełnie bezradny. 

Nie miał pojęcia, co począć. 

Nie znał dostatecznie hrabiny Forowskiej, aby 
udać się do niej i nagle, ni sta ni zowąd, rozpo- 
cząć z nią rozmowę o dawno minionej przeszłości, 
niejasnej, może tragicznej. 

ET mógł wskrzeszać w jej pamięci wspomnie- 
nia, które, były niewątpliwie bolesne, jeżeli krą- 
żące w tej mierze opowiadania były prawdziwe, 
albo jeżeli nie były, to będą musiały wzbudzić 
jej zdziwienie? 

Gotowa zażądać od niego tłumaczeń, na jakiej 
podstawie zadaje jej takie pytania i cóż on wte- 
üy odpowie, gdy podstawami jego przypuszczeń 
są wszak tylko opowiadania chłopskie, może naj- 
zupełniej bezpodstawne i niedorzeczne? 

Co zaś go najbardziej zbijało z tropu i kazało 
przypuszczać, że dedsdk te opo wiedańia były 
zmyślone, to fakt, że hrabina mieszkała od wielu 
lat w Warszawie, w najlepszej zgodzie z mężem... 
że miała syna, którego O gn ubóstwiała... że 
jej oczy, jej wszystko tchnęło taką dobrocią, ucz- 
Owa h iż nie mógł nawet myśli dopuścić, aby 
taka kobieta mogła kiedykolwiek zdradzić męża. 

Więc może wszystko w tych gadkach było fan- 
tazją, klamstwem, do którego nie warto było przy- 
wiązywać aż takiej wagi? , 

może źle robił, że aż tak się tem przejął, 
budując na tej kruchej podstawie nierozsądne 
nadzieje į fantastyczne marzenia? 

Przecież dochodził już do tego, że przypusz- 
czał, iż rozwiązanie tej zagadki da mu w wyniku 
odnalezienie swej matki, którą odruchowo wy- 
czuwał w hrabinie Forowskiej. 

Czy to nie było szaleństwem? , 

To też, od chwili przybycia do Warszawy, usi- 
kW się z tego swoistego szału, jaki go 
opętał. 

Przez chwilę myślał o tem rzeczywiście, aby 
iść do hrabiny, wnet wszakże postanowił tego za- 
uiechać, Szukał zapomnienia w rozrywkach. 

A jego ojciec? 

„, O, zachowanie ojca stawało się z dnia na 
dzień coraz dziwniejsze, i 

Możnaby pomyśleć, że unika syna, obawia mu 
się nawet spojrzeć w oczy i lęka się jakiegokol- 
wiek rę z którem syn mógłby się.do niego 
zwrócić. 


OWOC GRZ 


Z konieczności jakby tylko, mieszkał z sy- 
nem, nie mając siły na rozłąkę z nim, nie mogąc 
się zdobyć na to, żeby z nim się nie widywać. 

Stawał się wszakże z godziny na godzinę coraz 
bardziej milczący i osowiały. 

Był już raczej tylko niemym cieniem syna, 
kroczącym przy jego boku. 

Odwiedziny hr. 'Wandycza w jego rodzinnych 
Wandyszczach ponownie otworzyły zabliźnioną 
już ranę,,. 

Znów krwawiła, wznawiając dawne wspom- 
nienia, radości i bóle; wyrzuty sumienia, wstyd, 
bańbę, ohydę zbrodni, błysk szczęścia przebacze- 
nia, a potem tragiczną noc. 5 

W ciągu kilku minut przeżywał na nowo go- 
dziny niezapomniane i straszliwe, a ciężyły mu 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek, chmurząc czo- 
ło, pokryte zmarszczkami. 

ielką ulgą byłaby dla niego możność wyzna- 
nia synowi wszystkiego, ale nie śmiał, 

Obawiał się, że Henryk byby bardziej bezli- 
tosny, niż jego matka. Zmiażdżyłby go z pewno- 
ścią wybuchem swego gniewu i ciężarem swej 
pogardy. 

Milczał więc. nadal,“ a milczenie jego stawało 
jeszcze zacieklejsze, gdy się skąpało we wstydzie 
i wyrzutach sumienia. | 

enryk znów rzucił się w odmęty hazardu. 

Poza tem noce spędzał niejednokrotnie na hu- 
lankach po knajpach. 

Ale nie cheat o uszczać Warszawy, choć oj- 
ciec bardzo nalegał, aby stąd wyjechać, 

Dziwił się bardzo uporowi syna. 

Na cóż on mógł liczyć? 

Czy na to, że ujrzy znów hrabinę? Lub na ło, 
że przypadek znów zetknie ich, jak niegdyś i, że 
znów go do siebie zaprosi....? 

Ale, zdyb śknie 4 tych od 

e, y nawet, to, co wyniknie z tych od- 
wiedza? Chyba nic? Nigdy nie odważy się prze- 
cież pierwszy zagadnąć hrabinę o dręczące go ta- 
jemnice, czy o krążące na wsi gadki, 

Tak mu się to teraz wydawało niedorzeczne, 
że mógł nawet przypuszczać, aby między nim a 
hrabiną, był jakiś związek tajeniniczy, iż zapyty- 


„wał się sam siebie, gdzie miał głowe, gdy to my- 


ślał? i 
Ale w takim razie, poco to wszystko? 


Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły 


Ani się spodziewała pani Rymkiewiczowa, że 
tak aey hio odział o aiz ej) 
To też trudno opisać, jaka radość panowała 
w pensjonacie, gdy Lili wróciła po tak krótkiej 
stosunkowo nieobecności, która wszakże zrozpa: 
. czonej pani Rymkiewiczowej wydawała się 
wiekiem. 
Powitaniom, pocałunkom, pieszczotom nie by- 
ło końca. 
Długo też snuła się nić opowiadania, jak 
Lili było zawiadomić swoją 


wszystko się stało... 

, Pierwszą troską 
szefową panią Barską, że jest uratowaną i nadal 
pała pragnieniem najszybszego przystąpienia do 


racy. i 

Załatwiła tę sprawę telefonicznie właścicielka 
pensjonatu, bo Lili, przez skromność obawiała się 
rozmawiać telefonicznie z szefową, iść nie 
chciała, pragnąc wypocząć nieco i nie tracić cza- 
su przy poszukiwaniu mieszkania. - 

Pani Barska także bardzo się ucieszyła, słysząc 
o ocaleniu swej nowej pracownicy, po której się 
wiele spodziewała, może nawet o wiele więcej, 
niż spodziewać się była powinna. 

Udzieliła jej nawet jeszcze dwudniowego ur- 
lopu, aby mogła spokojnie zająć się szukaniem 
mieszkania. 

Stojąc przy telefonie podczas tej rozmowy, 
Lili nie mogła się powstrzymać, aby nie podzię- 
kować szefowej za tak wyjątkową łaskawość, 

Gdyby szefowa była szczera, powinna byłaby 
odpowiedzieć słowami z „Powrotu taty“: 

— Nie dziękuj, wyznam ci szczerze... j 

Nie uczyniła tego wszakże, lecz jeszcze dodała: 

— Spodziewam się, że nasza współpraca, która 
zaczęła się pod niepomyślnym znakiem, będzie 
zato tem pomyślniejsza. 

Lili, wzruszona życzliwością i troskliwością 
szefowej, raz jeszcze zapewniła ją o dozgonnej 
wdzięczności. 

. Tego dnia już nie wyruszyła na poszukiwanie 
mieszkania, 


Postanowiła odpocząć po straszliwych przej- 
ściach, aby nazajutrz, wypoczęta na duszy i ciele, 
mogła rozpocząć poszukiwanie, zawsze w obec- 
nych warunkach wielce uciążliwe. 

Wołała, aby to był pokój przy rodzinie, wie- 
działaby bowiem wtedy, że będzie mogła matkę 
niekiedy zostawiać pod opieką domowników. 

Następne dwa dni były właśnie temi poszuki- 
waniami wypełnione. 

Aż wreszcie nie bez trudu, jednak jakoś zna- 
lazło się coś w pełnej mierze odpowiedniego. 

Było to nawet atekandzo daleko od magazynu, 


mieszczącego się przy ul. Mazowieckiej, raczej 
zupełnie blisko, bo na Szkolnej. 
Był to pokój przy rodzinie ludzi starszych, 


mieszkających samotnie ze służącą i niekiedy 
tylko odwiedzanych przez dzieci, ludzi już żona- 
tych i osoby zamężne. ; 

Było to o tyle pomyślne, że właścicielka miesz- 
kania, starsza pani, sama zaofiarowała swoją opie- 
kę nad panią; Rymkiewiczową. 

Cena była przystępna, bo Lili wywarła na 
właścicielce Bevka bardzo dobre wrażenie i 
wzbudziła litość swym losem oraz koniecznością. 
zdobywania utrzymania dla siebie i matki ciężką 
pracą, choć do tego nie była przyzwyczajona. 

Nazajutrz z rana Lili udała się do magazynu 
na dziewiątą. 

Ponieważ miała obawy, czy odrazu trafi, wysz- 
ła więc już z domu o wpół do dziewiątej, chociaż 
ję, nie trwała więcej, niź dziesięć minut. 

To też za kwadrans dziewiąta już wchodziła 


Czytaicie 


Nowego Sportowca 
Cena 1O groszy 


Poco myśleć nadal o tej wielkiej damie, ży« 
jącej sobie szczęśliwie w otoczeniu męża i syna, 
zastanawiając się niepotrzebnie nad oszczerstwem 
plotkarzy wiejskich, z pewnością be tawnem 
i niedorzecznem? I, czyż nie było to nawet niew- 
dzięcznością, przypuszczać takie rzeczy o kobiecie, 
która pielęgnowała go z taką troskliwością? Czyż 
nie powinien był odrazu i już dawno odtrącić od 
siebie tak jej ubliżające domysły?,.. i 

Bo gdyby to wszystko miało być prawdą, mu« 
siałaby hrabina być grzesznicą, kochanką męż- 
czyzny, z którym zdradzała męża. 

A to przecież było niemożliwe. Ona, ten anioł 
grzesznicą? 

Szaleństwem byłoby nawet pomyśleć coś tas 


kiego. t 

fo też usiłował zabawami zagłuszyć w sobie te 
głupie myśli... 

Nie wiedział, zresztą, nawet wcale, czy hra- 
biostwo Forowscy są teraz w Warszawie. 

I nie chciał się wcale tego dowiadywać. 

Bywając codziennie w jakimś teatrze, miał 
pewnego wieczora spotkanie, które decydująco za- 
ważyło na dalszych losach jego życia. 

Źdarzyło mu się więc być raz w Teatrze Nas 
rodowym. c | 

. Siedział, jak zwykle, w pierwszych rzędach. >! 

Natomiast odmiennie, niż zazwyczaj — Rx 
razem w towarzystwie ojca, który nie lubił by: 
wać w teatrze, 3 \ 

Tego wieczora także raczej drzemał na fotelu, 
niż przysłuchiwał się sztuce, zresztą, doprawdy, 
mało interesującej. Oklepany trójkąt małżeński: 
mąż, żona i kochanek, i | 

Henryk nie drzemał, ale tes ky się nudził wy 
słuchiwaniem nieciekawej sztuki, więc urozmai= 


| cał sobie czas o, ladagioni publiczności w lożach i 
ach... 


w dalszych rz ; 

Wtem ujrzał pewną twarz i szybko pochwycił 
lornetkę, ae KASY dokta a ręce zaś 
mu tak drżały, że lornetka o mało mu z nich nie 
wypadła. | 

Ojciec zdziwił się tem niepomiernie i widząa 
nagłe przejęcie się syna, zapytał: 

— Co się stało? 

Ale Henrykowi aż słowa uwięzły w gardle «a 
wrażenia. z 


Dalszy ciąg jutro 


ECHU 


całym światem 


do magazynu, gdzie narazie była jędynie posłu* 
gaczka i.. szefowa, która tego dnia wyjątkowo 
wcześnie przyszła, miała bowiem coś do przygoto 
wania. 


Dobrze się stało z dwóch względów. * 

Przedevwszystkiem dlatego, że posługaczka nić 
znała jeszcze Lili i nie byłaby jej wpuściła, gdy 
by nie to, że szefowa była obecna, po drugie zaś, 
szefowa mogła się przekonać o punktualności Lili 
i to wywarło na niej bardzo dobre wrażenie. 

Korzystając z nieobecności innych pracownic, 
pani Barska wypytała Lili o przebieg jej porwa- 
nia i ocalenia, poczem rzekła: | 

— Gdy będziesz bardziej 
kami wielkomiejskiemi, p 
nie zdarzy.» . 
| — O, ja już się teraz tak będę wystrzegała tu- 
tejszych mężczyzn wogóle... Z żadnym nie będę 
chciała się zadawać, | 

— No, nie trzeba w niczem przesadzać — rzekła 
pani Barska — i nawet, jąko osoba doświadczona, 
nie doradzałabym ci tego, bo wtedy zostaniesz tak 
samą gąską wiejską, jaką teraz jesteś, Bardzo by 
może, że do tego wszystkiego nie doszłoby właśnie, 

dybyś miała nieco więcej doświadczenia, a nie na- 
yo go się stroniąc calkowicie od mężczyzn. Trze- 
ba się mieć, oczywiście, stale na baczności, ale zu» 
pełnie ich unikać też nie należy, To nie jest dobry, 
system... 

Po chwili zaś dodała: 

— Wogóle, zawsze zwracaj się ze wszystkiemi 
wątpliwościami w tej mierze, do mnie. Jestem bar- 
dzo doświadczona i chętnie podzielę się moją zna- 
jomością życia z tobą, moja piękna... O, bo muszę 
raz jeszcze powiedzieć, że jesteś naprawdę, ale ta 
naprawdę bardzo ładna. Mogę ci to śmiało powie- 
dzieć, bo wiem, że nie jesteś zarozumiała... I wiesz, 
że... chciałabym, abyś odrazu zajęła się modelowa- 
niem u mnie, dobrze? 


U 
już obyta ze stosun« 
obna rzecz ci się juź 


Dalszy, ciąg jutro 


Str. 8 


OOT KOJ OPAC OT: FSRR E T (SIA BYR E OZ A E EA] 
Dziś! Jadwiga Smosarska, Lucyna Szczepańska, Ina 
Benita, Michał- Znicz, i Franciszek Brodniewicz w 
doskonałym polskim arcyfilmie p. t. 


Dwie Joasie 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o "godz. 3 po poł. 


KINO-TEATR 


CZARY 


j w Piotrkowie 


- Pokąciarze i 


Wczoraj zamieściliśmy notat- 
kę o doniesieniu karnem skie- 
rowanem do Urzędu Prokura- 
torskiego w Piotrkowie na 
dwóch pokątnych doradców lu- 
dowych Bolesława Lodzińskie- 
go i Józefa Dukowicza, którzy 
pod firmą organizacyj polity- 
cznych dopuszczali się nadu- 
zyć. " 

Stwierdzamy, że w tej wzmian- 
ce przez przeoczenie Redakcji 
polegającej na autorytecie au- 
tora wspomniano o biurze pi- 
sania podań i prośb p. Ksawe- 
rego Malinowskiego, podając o 
nim informacje odbiegające od 
rzeczywistego stanu rzeczy. 
Działając zatem w interesie słu- 
szności i prawdy, wyjaśniamy, 
że biuro p. Malinowskiego, by- 
łego sekretarza najpoważniej- 
szych kancelaryj adwokackich 
w Piotrkowie, prowadzone jest 
zgodnie z ustawowym nakazem 
i przepisami pod nadzorem 
władz sądowych. Informacja o 


ludzie uczciwi 


wygórowanych jakoby docho- 
dach tego biura jest mocno 
przesadzona. Jak wynika z po- 
świadczonych urzędownie ksiąg 
i kwitarjuszów, dochody brutto 
osiągają zaledwie kwotę od 100 
— 200 zł. miesięcznie, a więc po 
potrąceniu wydatków nie wy- 
starczają nawet na najskrom- 


| niejsze utrzymanie. 


O tem, że wspomniane biuro 
prowadzone jest solidnie i od 
powiada wymaganiom władz 
nadzorczych dówodzijwyjątkowo 
uzyskanie koncesji przez p. Ma- 
linowskiego na jego prowadze- 
nie. 

Co się tyczy plagi pokącia- 
rzy,jto dalej stoimy na stano- 
wisku ich energicznego tępie- 
nia. To samo myślą władze 
policyjne, bo właśnie nie dalej 
jak wczoraj jeden z pokącia- 
rzy niejaki T...,ki zostal are- 
sztowany i osadzony w wię- 
zieniu. 


ZNIŻKA 


Cen biletów pasażerskich 


Prace nad redakcją nowej 
taryfy osobowej dobiegają- do 
końca, Zreformowana zostanie 
taryfa normalnotorowa jak 
również i wąskotorowa w du- 
chu znacznych uproszczeń i 
wyrównań opłat taryfowych. 


Dö najważniejszch korzyści| ` 


jakie wniesie nowa taryfa, na- 
leży: uchylenie droższych do- 
tychczas stawek taryfy norma- 
inej i zastąpienie ich stawka- 
mi taryfy podmiejskiej, przez 
co potanieją przejazdy normal- 
ne w ruchu pobliskin i śred- 
nim (do 200 km), a w szczegól- 
ności w ruchu pomiędzy sta- 
cjami wiejskiemi, gdzie taryfy 
podmiejskiej dotychczas. nie 
było. e 

Tabele opłat ulgowych będą 
ustalone procentowo od 'nowej 
taryfy normalnej. 

Znaczne korzyści przyznane 
zostaną dla osób, które nie 
korzystają obecnie z ulgowych 
biletów na przejazdy wielokro- 
tne .przez rozszerzenie na 
wszystkich podróżnych prawa 
do nabycia biletów tygodnio- 
wych, które dzisiaj służą tylko 
dla robotników i które skalku- 
lowane 
trzem biletom na przejazd je- 
dnorazowy, oraz biletów . mie- 


sięcznych w cenie 12-tu bile-| 


będą w cenie równej|. 


tów jednorazowych,  obliczo- 
nych według nowej taryfy nor- 
malnej. . Ś 


„Robotnik: 
PIOTRKOWSKI 
przestał wychodzić 


Z dniem wczorajszym po kil- 
kumiesięcznem istnieniu prze- 
stało wychodzić pismo codzien- 
ne „Robotnik Piotrkowski”. W 
ostatnim numerze ukazał się ar- 
tykuł od wydawnictwa, w któ- 
rym Redakcja stwierdza, że 
pismo było założone na okres 
wyborczy, po skończeniu któ- 
rego dalszą akcję socjalisty- 
czną prowadzić ma „Robotnik” 
Warszawski. 3 

Upadek „Robotnika” tak sil- 
nie popieranego przez partję 
świadczy najlepiej, że wszelkie 
nowotwory wydawnicze, którę 
stały się prawdziwą plagą m. 
Piotrkowa i niejednokrotnie na- 
stawione na naciąganie naiw- 
nych gości nie mają zadnej ra- 
cji bytu i czy prędzej czy pó- 
źniej zakończą swój mizerny 
żywot. 


EA 
Czy jesteś członkiem LOPP 


EMOTY 


-Hurt 


SHT 


ʻi 


Tania sprzedaż 
w firmie, ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


KUPUJEMY stare złoto i sre- 


bro — płacimy najw. ceny 


„ELI BOR" 


DOSTARCZA Weęgielnazimę 


- Piotrków ul. Słowackiego 34. 
Telefon Nr. 10-61 


MONNATUIANIAIM 


r 


przedświąteczna 


Zegarki, obrąciki ślubne 1 artykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! ` 
Reperacje w zakrćsie powyższym 

* wykonujć się starannie i solidnie. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


" Początek o godz. 5 p. 


Znaczne obniżki taryfy towarowej 


na Polskich Kolejach 


Jak się dowiaduje Ajencja 
„lskra”, zarząd kolei państwo- 
wych przygotował rewizję ta- 
ryfy towarowej, przeprowadza- 
jąc w- przyśpieszonem tempie 
badania statystyczne i kalku- 
lacje, dotyczące taryf rolniczych 


ODŁUŻENIE 


urzędników nie skrzywdzi 
kupiectwa' 


W kołach handlowych zanie- 
pokojenie wywołały pogłoski 
jakoby akcją oddłużeniową urzę- 
dników niały być objęte rów- 
nież ich zobowiązania towaro- 
we. 

Jak się dowiaduje Ajencja 
„iskra”, pogłoski o zamierzo- 
nych posunięciach rządu w 
dziedzinie oddłużenia urzędni- 
ków nie są ścisłe. 

Projektowane przez rząd for- 
my oddłużenia urzędników ma- 
ją być ustalane w ten sposób 
aby nie dotknęły interesów 
handlu i kupiectwa. Zamierzo- 
ne posunięcia władz w tej dzie- 
dzinie nie przewidują zwłasz- 
cza objęcia niemi zobowiązań 
urzędników, powstałych z ty- 
tułu zakupów na raty. 


Kronika filmowa 


„Nowości“ „Szanghaj“ to film 
o wyjątkowych walorach arty- 
s'ycznych.Osnową jego są prze- 
życia miłosne uroczej arysto- 
kratki amerykanki, kochającej 
całą potęgą uczucia młodego 
emigranta rosyjskiego, w któ- 
rego żyłach płynęła krew azja- 
tycka po matce chińskiej księż- 
niczce. Rolę pięknej amerykan- 
ki kreuje najsympatyczniejsza 
gwiazda ekranu Loretta Young. 
Na niej i jej znakomitej grze 
skupia się cała uwaga widza. 
Artystka ta, to bowiem tak wy- 
jątkowych zalet, że porywa i 
olśniewa nietylko jej nieprze- 
ciętną urodą ale i całem zacho- 
waniem się przed objektem. 

Partner pięknej Loretty pół 
krwi chińczyk Charles Boyer 
w zupełności również spełnił 
swe zadanie i jako bankier 
Kozłow oraz jako amant po- 
kazał sylwetkę doskonałego 
gwiazdora. 

Zdjęcia i udźwiękowienie 
obrazu pod każdym względem 
pierwszorzędne. Film może się 
podobać. Jako przyszłą prem- 
jerę zapowiadają Nowości ar- 
cywesołą kofmedję polskiej pro- 
dukcji „Wacuś” z Dymszą w 
roli czołowej. 


Komunikat 

W niedzielę, dnia 10. XI. 
1935 r. o godz. 5-ej p.p. w sali 
Kilińskiego 
„Wieczór Sienkiewiczowski* 

W XIX rocznicę zgonu, Wiel- 
kiego Pisarza, Henryka Sien- 
kiewicza niech każdy obywa- 
tel złoży ofiarę na ukochane 
przez Niego cele oświatowe 
prowadzone przez Polską Ma- 
cierz Szkolną. 


Dancing 


organizuje Polska Macierz Szkol- 
na w sobotę 9. XI. 1935 r. 


w KRAKOWIANCE 


Przyjdź i poprzyj pracę oświa- 


jak również ogółu taryf pod- 
stawowych surowców i półfa- 
brykatów, których ceny mają 
być obniżone w ramach tego 
programu. SĘ: 

Taryfa towarowa, której 
część pierwsza, dotycząca. po- 
stanowień ogólnych i systemu 
nomonktury, klasyfikacji i taryf 
jest już ostatecznie przygoto- 
wana do wydania, ulegnie w 
ten sposób w zakresie więk- 
szości opłat zasadniczej rewizji, 
dotyczącej tak bliższych, jak i 
dalszych przewozów. * 

Prace przygotowawcze pro- 
wadzone są w ścisłym kontak- 
cie z biurem ekonomicznem mi- 
nistrów, z resortami gospodar- 
czymi i przy wyzyskaniu ma- 
terjałów przedyskutowanych z 
państwową radą komunikacyj- 
ną. 


Zimno w szkole 


Z kół rodzicielskich alarmują 
Redakcję naszego pisma, że 
mimo chłodnej pory, w klasach 
niższych państwowego Semi- 
narjum Zeńskiego w Piotrko- 
wie sale są nieopalone i mło- 
dzież dotkliwie marznie. Ro- 
dzice wyrażają zdziwienie dla- 
czego dyrekcja szkoły robi 
oszszędności kosztem zdrowia 
młodzieży szkolnej i równo- 
cześnie zapytują czy gabinet 
dyrekcji również jest nieopala- 
ny czy tylko ta rzekóma osz- 
czędność dotyczy ogrzewania 
sal uczącej się młodzieży. 


Czy wiózł dO Avis: 
Włoska gotówka w złodziej- 
skiej kieszeni 

W dniu 7 b.m. został okra- 
dziony w pociągu na linji Ko- 
luszki — Piotrków Józef Opa- 
towski, mieszkaniec Łodzi, któ- 
remu zabrano z kieszeni spodni 
portfel z zawartością 1000 lirów 
włoskich. Dochodzenie w toku. 


0j te bruki! 


Nie dalej jak onegdaj repa- 
rowano jezdnię na ulicy Focha 
i w pobliżu Hal Targowych w 
Piotrkowie, a już w tem samem 
miejscu po jednym dniu napra- 
wy okazały “się znów wyboje. 
Nic więc dziwnego, że okolicz- 
ność tę różnie ludzie kómentu- 
ją, Te bowiem wieczne dziury 
w brukach, dziury w kasie ma- 
gistrackiej i jeszcze gdzieś... 
nie nastrajają zbyt optymisty- 
cznie. uN 


Radjo w piątek 

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Audycja szkolna. 
12.40 Orkiestra Stanistawa Fesszko. 
13.25 Chwilka dla kobiet. 13,50 Z ryn- 
ku pracy. 15.30 Muzyka lekka. 16.00 
Pogadanka dla chorych . 16.15 Orkie- 
stra Seredyńskiego ze Lwowa 16.45 
„Listopad na niebie i ziemi” — pog. 
dla dzieci.17.00 „Obserwatorjam wyso- 
kogórskie na szczycie Rozśpiewanym”. 
17.15 Wiersze Wawrryáca Czereśniew- 
skiego. 17.20 Koncert solistów. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Koncert sta- 
rej muzyki. 18,45 Muzyka. 19.00 Skrzy- 
nka rolnicza. 19.35 Wiadomości spor- 
towe. 19.50 Biuro studjów rozmawia ze 
słuchaczami P.R. 20.00 aktualny, mono- 
log. 20.10 „La kerva padrona” — o- 
pera komiczna. 21.35 Dziennik wiecz, 


Charles Boyer, Loretta Young, Warner Oland 
w: dramacie młodej amerykanki, która kocha pół- 
krwi chińczyka nie wiedząc o jego pochodzeniu p.t. 


SZANGHAJ 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


„a W niedziele i święta o godz, 3 po poł.. 


w Piotrkowie: 
- MÓWIĄ ŻE... 


..pismo były „Dziennik Naro- 
dowy” p. Pluły powinien raczej 
nazywać się tygodnikiem, gdyż 
kilka razy w tygodniu nie wy- 
chodzi. 

Zainterpelowany w tej spra- 
wie redaktor tego pisma oświad- 
czył, że jego prenumeratorzy po- 
winni być szczęśliwi, że wogóle 
płacą, a co do gazety, to nie 
chce zbyt trudzić czytelników 
swego „poczyłnego organu”. 


Na falach eteru 


Słuchowiska tłumaczone 
w Polskiem Radjo 

Nowy układ repertuaru słu- 
chowiskowego Polskiego Radja 
przewiduje nietylko nadawanie 
oryginalnych słuchowisk pisa- 
rzy polskich, ale również zazna- 
jamianie słuchaczy z dziełami 
pisarzy radjowych innych kra- 
jów. Słuchowiskom tłumaczo- 
nym z obcych języków poświę- 
cony jest w Polskiem Radjo 
każdy czwarty czwartek mie- 
siąca. 

Słuchowiska te nadawane są 
w drodze wymiany tekstów mię- 
dzy Polskiem Radjo a poszcze- 
gólnemi radjofonjami. Ostatnio 
cały szereg radjofonij, a mię- 
dzy innemi  czechosłowacka i 
rumuńska, zwróciła się do Pol- 
skiego Radja z prośbą o nade- 
słanie im tekstów słuchowisk, 
opracowanych dla radja przez 
tak wybitnych pisarzy, jak Nał- 
kowska, Szaniawski i inni, 

Szczególnie żywą jest wy- 
miana słuchowisk między Pol- 
skiem Radjo a radjofonją nie- 
miecką, zorganizowana w ra- 
mach układu o wymianie au- 
dycyj radjowych między -obu 
krajami. W ostatnich czasach 
Polskie Radjo nadało trzy słu- 
chowiska tłumaczone z języka 
niemieckiego, a mianowicie: 
Lunzera i Wolffa — „Sekretar- 
ka niewidomego”, Grzegorza 
Wolffa — „Czy mister Brown 
jest winien?”, oraz Rudolfa 
Sterna —— „Kapitan statku Si- 
weking”, Ponadto Polskie Rad- 
jo przygotowuje do nadania 
czwarte słuchowisko p. t. „Tu 
brygada”, w opracowaniu Er- 
nesta Johannsena. 

Ze słuchowisk angielskich 
usłyszą radjosłuchacze Poly 
ciekawe słuchowisko oryginal- 
ne dyrektora dramatu radjofoniji 
angielskiej, p. Val Giełguda, z 
pochodzenia Polaka, który na- 
pisał dla radja specjalne słu- 
chówisko p. t. „Czerwone na- 
szywki”. Słuchowisko to miało 
bardzo duży sukces zarówno 
w Anglji, gdzie nadawano je 
przez radjo cztery razy, jak i 
w radjofonji w Australji, w Ho- 
landji, Szwecji, Niemczech i 
Belgji. 

Dzięki więc słuchowiskom, 
nadawanym przez radjo w ka- 
żdy czwartek miesiąca, słucha- 
cze będą mogli zaznajomić się 
z oryginalną twórczością za- 
granieznych pisarzy, coraz częś- 
ciej -już przeznaczających swoje 


utwory specjalnie dla radja. 


 Ogłaszajcie się 


czytajcie i rozpowszechniaj- 
cie poczytne pismo 


21.50 Utwory Karola Szymanowskiego, „DZIENNIK: PIOTRKOWSKI“ 


tową Polskiej Macierzy Szkolnej, 22,20 Muzyka taneczna. 


CENY OGŁOSZEN; I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


